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Warszawa, Seago: tA pażdziernika hi r. 


Dyktatura frontu ludowego Wojska narodowe idą naprzód 


Rząd madrycki rekwiruje... kołdry 


grozi na terenie spółdzielczości 


. 


Naprawiacze, a front ludowy 


Ministerstwo Skarbu opraco- 
wało projekt ustawy, zmieniają- 
cej konstrukcję Rady Spółdziel- 
czej. Jak wiadomo, dotychczas w 
skład Rady Spółdzielczej wcho- 
dzą obok przedstawicieli poszcze- 
gólnych związków, również dele- 
gaci mianowani przez Minister- 
stwo Skarbu. Projekt przewiduje, 
że Rada Spółdzielcza będzie się 
składała wyłącznie z delegatów 
związków rewizyjnych. 


Zmiana powyższa będzie miala 
specjalne znaczenie dla tego, że, 
jak słychać, ostatnio nastąpiło 


porozumienie pomiędzy dwoma 
największymi działami spółdziel- 
czości polskiej, a mianowicie: 
między Związkiem Spółd. Spożyw- 
ców „Społem“, a między Zw. Spół 
dzielni Roln. Zmiana ustawy w po 
łączeniu z tym porozumieniem od- 
daje dyktaturę nad spółdzielczoś- 
cią polską w ręce tych dwóch u- 
grupowań spółdzielczych. 

Jak wiadomo, na terenie „Spo- 
lem“ przeważają elementy, wyka- 
zujące sympatię do Frontu Ludo- 
wego, natomiast na terenie Zw. 
Spółdzielni Rolniczych, najwięk- 
szy wpływ mają „naprawiacze”. 


„Lewiatan” 


tworzy partię radykalną 


Nowy dziwoląg polityczny 


Przed tygodniem pisaliśmy o 
projektach powołania  Stronni- 
ctwa Mieszczańskiego. Jak sly- 
chać obecnie, nie będzie to Stron- 
nictwo Mieszczańskie, ale nowa 
postać Stronnictwa  „Radykalne- 
go”. Na terenie projektowanego 
stronnictwa główną rólę odgry- 
waj b. pos. Mierzejewski, p. We- 


ber, adw. Bogucki, oraz prezes 
Związku Izb Rzemieślniczych, 
Snopczynski. Pismem propagują. 


stronni- 
wydawana 


cym powstanie nowego 
ctwa jest „Depesza“, 


przez p. Szczepaniaka. 
Za kulisami nowej organizacji 
politycznej widać cień „Lewiata- 
na“, który pozbawiony całkowicie 
oparcia w opinii publicznej pra. 
gnie stworzyć sobie choćby suro- 
gaty takiego wpływu. Organizato- 
rzy nowego stronnictwa mają za- 
miar powołać pismo ideowe, któ- 
rego nazwa i ideologia dotych- 
czas ustalone nie są: 
Projektowane stronnictwo, o 
ile dojdzie do skutku, powiększy 
galerię dziwolągów politycznych. 


Min. Beck zatrzyma się w Paryżu 
O pożyczce ne będzie mowy 


PARYŻ 13.10, (tel. wł.) Oczeki-, Armii, 


wany tu jest na jutro, tj. we Śro- 
dę przyjazd min. Becka, który 
wracając z Riviery zatrzyma się 
trzy dni w Paryżu. Przewidziane 
są rozmowy z czołowymi osobisto 
ściami Francji, na których poru- 
szone być mają kwestie intere- 
sujące oba kraje. Po przeprowas 
dzeniu tych rozmów min. Beck 
odjedzie wprost do Warszawy. 
Wbrew temu, co pisze prasą do 
wiadujemy się, że wizyta ta po 


wizycie gen. Rydza +Śmigłego we; 


Francji nie posiada na tle sytua- 
cji międzynarodowej zbyt donio- 
słego znaczenia, że nie należy z 
nią wiązać wiele sensacji, Po- 
prostu rząd polski nadal kroczy 
po drodze sojuszu, j że MSZ jest 
co do tej linii politycznej najzu- 
pełniej zgodne z kierownietwem 


Dyktatura 
wojskowa w Japonii 


PAR 13.10. 
wojny i marynarki złożyli pre- 
mierowi Hirocie plan reform, 
które powinny być natychmiast 
Przeprowadzone. Plan ten prze- 
Widuie zmniejszenie liczby mini- 
strów, „ których każdy miałby 
ilka tek oraz utworzenie orga- 
nu niezawisłego, mającego za za- 
danie skoordynowanie działalno- 
Ści wuzystkich ministrów i któ- 
ry byłby podporządkowany ko- 
niecznością obrony narodowej. 
Organ ten, w którym zasiadaliby 
głównie wojskowi, 
byłby przez osobistość, stojącą 
ponać partiami politycznymi 


aA 


m aty 


Ministrowie 


łoby równoznaczne 
wojskową. 


z 


D. c. depesz i wiadomości na Str. 2-e 


kierowany 


i 
desygnowaną przez armię, co by- 
dyktaturą 


co uwydatnia zwłaszcza 


obecna wizyta. 

Co się tyczy spraw pożyczko» 
wych, to zapewne nie będą one 
przedmiotem rozmów w czasie wi- 
zyty DR min. Becka. 


Twarde prawdy 


Zajmiemy się losem bezro- 
botnych w zimie. Oby pomoc, 
udzialna im, była jak najszer- 
sza. 

Obuicza się dziś ilość bezro- 
botnych i członków ich rodzin 
w mieście. oblicza się mini- 
malne rozmiary pomocy, ja- 
kiej bezrobotni ci potrzebują. 

Niestety, wszystkie te ra- 
chunki są w znacznej mierze 
chybiune. Trzeba sobie powie- 
dziec śmiało i otwarcie, że 
dola bezrobotnych miejskich 
jest może jeszcze lepsza od lo- 
su bezrobotnego wiejskiego. 

Wszak poziom życia mało- 
rolnych, czy bezrolnych jest 
niewąipliwi ie niższy od pozio- 
mu życia bezrobotnego, po- 
bierającego zasiłek. A kto wie, 
czy przeciętnie nie lepiej SIĘ 
dzieje nawet bezrobotnemu, 
pozbuwionemu zasiłków usta- 
wowyęch. niż bezrolnemu na 
wsi. 

bezrobotnych miejskich wi- 
dzi się na ulicach. Można ich 
policzyć * zarejestrować. Stąd 
| zwracają oni ogólną uwagę. 
Prasa. wychodząca w mia- 
stach. z natury rzeczy porusza 


tematv jej bliższe, to znaczy 
niedol bezrobotnych miej- 
skich 


Porozumienie więc między tyuil 
dwoma odłamami spółdzielczości, 
jest właściwie porozumieniem 
„naprawiaczy' z niektórymi czyn- 
niżami lewicowymi. 

Porozumienie to oddaje więc 
spółdzielczość polską w ręce 
czynników, które nie widzą nie- 
przyjaciół na lewicy. Jest to tym 
groźniejsze, że na terenie gospo- 
darczym Związek Spółdzieini Spo- 
żywczych „Społem“ odgrywa ana- 
logiczną rolę co Związek Nauczy- 
cielstwa Polskiego na terenie o- 
Światowym, obeenie zaś rola „Spo 
łem" niewątpliwie wzrośnie j to 
bardzo poważnie. 


Włoski krążownik w Bzrcelonie 


PARYŻ 13.10. Wojska generała 
Mola obsadziły na froncie Avila 
miejscowości Marques, Ronda del 
Puerto j Casalte de Los Viedrios, 
W ten sposób zostało przywrócone 
połączenie pomiędzy San Martin 
'-=a[RMESC" IE": 


Dziś w numerze na str. 4-ej 


a kwaterą wojsk majora Caspa: 
jon. Na froncie Bilbao samoloty 
powstańcze zrzuciły bomby na 
krążowniki rządowe. Okręty wo- 
jenne zostały uszkodzone. W A- 


sturii oddziały narodowe kontynu 


Tydzień Kobiec 


Począwszy od dnia dzisiejszego ukazywać się będzie co Śro- 


| 


dẹ, przynosząc paniom: artykuły o pracy kobiet, felietony z dzie 


dziny mody, porady gospodarcze, 


kraju i zagranicą. 


wieści z życia kobiecego w 


O sprawy obrony państwa | 


Nowy proces Broniewski — Czochralski 


przed sądem okręgowym w Warszawie 


Wczoraj rozpoczął się w Sądzie 
okręgowym w Warszawie nowy 
proces, wiążący się z osobą giós 
śnego profesora Politechniki war 
szawskiej, Czochralskiego. 

"Prof. Czochralski sprowadzony 
do Politechniki warszawskiej z 
Niemiec, jako wybitny fachowiec, 
w krótkim okresie czasu uzyskał 
decydującą rolę w sferze badań 
metalurgicznych, a ponadto wpro 
wadził do użytku przemysłu pol- 
skiego, a zwłaszcza kolejnictwa, 
swój wynalazek t. zw. „stop B“. 

Przeciwko wartości tego wyna 
lazku, jak i całokształtowi dzia- 
łalności Czochralskiego, który mi 
mo piastowania wybitnych stano- 
wisk związanych z obroną naro: 
dową, zachował nadal obywatel- 


stwo niemieckie, wystąpił drugi 
wybitny fachowiec, również pro- 
fesor Politechniki warszawskiej, 
b. min. komunikacji, Witold Bro- 
niewski. Na tym tle doszło między 
obydwoma profesorami zarówno 
do szeregu zatargów dyscyplinar 
nych, jak i do sprawy sądowej. 
Wreszcie spór przedostał się na 
łamy prasy. Mianowicie w „Goń- 
cu Warszawskim ukazał się artys 
kuł prof. Broniewskiego, dyskwa- 
lifikujący „stop B“, a później 
szereg artykułów, podpisanych 
pseudonimem „B. Kalinowski“, 


zarówno przeciwko prof. Broniew 
skiemu, jak i autorowi artyku- 
łów, red. Zawadzkiemu i redakio= 
rowi odpowiedzialnemu „Gońca 
Warszawskiego” Woroszyńskie- 
mu, ze skargą o zniesławienie. 

Rozprawa zapowiad* «ię na 
dwa dni. Oskarżonych bronią adw, 
adw. Szurlej, Niedzielski i Jodze- 
wiez, ze strony prof. Czochral- 
skiego popiera oskarżenie adw. 
Paschalski. 

Ponieważ przedmiot procesu ił- 
czy się z ważnymi kwestiami z 
dziedziny obrony narodowej. | 


pióra red. Bolesława Zawadzkie- | wzbudza zrozumiałe zainteresowa 


go, krytykujących 
ność prof. Czochralskiego. 
Reagując na to prof. Czochral- 


ski wystąpił do sądu ze skargą ; działalność prof. Czochralskiego. 


wsi się trochę zapomina.'mj obecna, jakżeż małą, ska- 


A A nie jest, dobrze. Przecież 
nędzarze wiejscy są takimi sa- 
mymi ludźmi, jak bezrobotni 
w pmiasiach, niedola ich jest 
conajmniej równie dotkliwa, 
wartość ich sił, idacych na 
marue, równie cenna. 

Gdy się rozważa sprawę 
bezrobocia miejskiego, nie 
wolno zapominać, 
jego nie tkwi tylko w mia- 
stach. tkwi ono przede wszy- 
stkim po wsiach. Jak długo 
będziemy mieli na roli jedno- 
milionową masę ludzi, dla któ 
rych marzeniem jest znałezie- 
nie pray w mieście, tak dłu- 
go nie może być mowy o trwa- 
łym przezwyciężeniu bezrobo- | g 
cia miejskiego, gdyż pęd ku 
miastu bedzie trwał. rzucając | 
na bruk wciąż nowe dziesiąt- 


ki tysięcy ludzi, poszukują- 
cych praev. 

Hasłe, jakie wysunięto 
ostatnio, niesienia pomocy 


głodnym nie może się ograni- 
A do miasta. A wiadomo, 
że postulat zabezpieczenia 
przed głodem i chłodem 400 
tysiecy “Tedzin bezrobotnych 
miejskich już przerasta znacz- 
nie siły ofiarności społecznej, 
jeśli ofiarność tę mierzyć ma- 


że źródło | s 


jla 

Cóż  dapiero powiedzieć 
można c biednych na wsi. 
Mcze nan ktoś zarzucić, że 


szerzymy pbesymizm, odbiera- 
jący zdolność do działania. 


Dla nas jednak twarda wymo- 
wa faktów nie jest źródłem 
obezwładnienia woli, ale pod- 
tawa úo zrozumienia twar- 
dej prawdy, że w Polsce nie 
mogą wystarczyć żadne zwy- 
czajne metody, czy to polityki 
gospodarczej, czy filantropii 
społceznej. że obecna chwila 
wiipaga po prostu heroi” 


decyzyj, dotyczących prze- 
mó sv ustroju gospodarcze- 
heroizmu ofiar ze strony 


tar którzy na te ofiary zdo- 
|byż się mogą. 

Trzcba raz zerwać ze złu- 
dzeniarni, że mogą nam coś 
pomóc jakieś zagraniczne kre- 
ldyty, jakas współpraca mię- 
dzynarJdowa, jakieś cudo- 
twórcze recepty. 

Nauczyliśmy się już prze- 
jadać zagraniczne pożyczki i 
spłacać je w ciężkim trudzie. 
To nie jest droga, prowadzą- 
ca do celu. 

Polsce jest potrzebny ustrój 


ostro działal-|nie w bardzo szerokich sferach, 


| 


od dłuższego czasu krytycznie o- 
ceniajacych zbyt wszechstronną 


gospousrczy i społeczny, w 
ktorym by każdy człowiek 
mogł rozwijać swoją własną 
inicjaiy we., ale w którym by 
też nikt nie mógł działać 


wbrew potrzebom gospodar- 
czsia narodu i marnować wy- 
nikow pracy własnej i pracy 
innych. 

Nie rez o tych rzeczach bę- 
dzieiny pisać bardziej szcze- 
gółowo. Ale zawsześmy po- 
winni pamiętać, że założeniem 
każaego programu, mogącego 
naprawdę pomóc nie setkom 
tysięcy, ałe i milionom bezro- 
botnych, musi być wysiłek he- 
re iczily. 

Oczywiście, że mogą być do- 
bre i zle inetody polityki go- 
spodarczej, ale same najlep- 
sze nawet metody w obecnym 
poł. żeniu Polski wiele nie da- 
dzą Punkt ciężkości nie leży 
w reccptach ekonomicznych. 
Nie leży nawet w ogóle w świe- 
cie zjawisk materialnych. Na 
inne; podstawie moralnej mu- 
si się oprzeć stosunek człowie- 
ka do rarodu i państwa, sto- 
sunek człowieka do dóbr ma- 
teriainych, do pracy. W Pol- 
sce munsi wszystko ożywić no- 
wy człowiek, człowiek odro- 
dzony moralnie. 
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'udali się do prowincyj, 


ują swe natarcie na Oviedo i zdo- 
łaiy już nawiązać kontakt z za- 
logą miasta. 


Generalny szturm 
na Madryt 


Z Salamanki dvnoszą, że główe 
na kwatera gen. Franco kcmuni- 
kuje, iż za kilka dni na wszyst- 
kich odcinkach rozpocznie się 
wielka ofenzywa na Madryt. 

Gen. Queipo de Liano podaje, 
że armia południowa zajęła Bel- 
mez, a w dniu dzisiejszym zdobę- 
dzie miasto Penarroya. 

W Galicji wojska 
wzmocnione oddziałami maro- 
kańskich legionistów, posunęly 
się naprzód w kierunku Oviedo, 
zajmując silnie umocnioną miej- 
scowość Soto, na północo:zachód 
od Oviedo, u stóp góry Naranco. 


Rozpactzliwe 
chwyty Madrytu 


MADRYT 18.10. Da zapewnie- 
nia wojskom możliwie najlep- 
szych warunków bytu mónister 
spraw wewnętrznych wydał roz- 
kdz o rekwizycji materaców, koł- 
der į ciepłej odzieży. Według rozs 
porządzenia tego gubernator Ma- 
drytu i gubernatorowie: cywilni 
na prowincji zarekwirują wszyst 
kie wskazane wyżej przedmioty w 
mieszkaniach, porzuconych przez 
lokatorów, którzy z Własnej woli 
obsadzo- 
nych przez powstańców. To samo 
zastosowane będzie do mieszkań 
osób, które bez urzędowego polece 
nia udały się zagranicę w okre- 
sie od 19 lipca. Nie stosuje się to 
do mieszkań osób, które wbrew 
swojej woli znalazły się na tery- 
toriach, zagarniętych przez pow- 
wstańców, We wszystkich innych 
mieszkaniach lokatoram pozosta- 
wi się po jednym materacu i po 
2 kołdry na każde łóżko, Rekwizy» 
cji podlega połowa pościeli nad- 
liczbowej za odszkodowaniem. 

W Katalonii zostali zmobiltzo- 
wani wszyscy lekarze, ponadto, 
mobilizuje się kadry robotnicze, 
które pod kierunkiem inżynierów 
przystąpą do budowy fortyfikacyj 
na przestrzeni całego frontu, 


Grożby czerwonego 
konsulia ` 


PARYŻ 13.10, Od czasu rozpo- 
częcia operacji wojennych pod 
Bilbao, liczne hiszpańskie łodzie 
rybackie schroniły się do portu w 
Bayonne. W ostatnich dniach kon 
sul hiszpański w Bayonne polecił 
właścicielom łodzi, aby powrócili 
do Bilbao, rybacy odmówili. Kons 
sul zagroził im sprowadzeniem ło- 
dzi podwodnej, pod której konwo- 
jem odeśle ich do Bilbao. Wła- 
dze francuskie aby zapobiec po- 
gwałceniu wód terytorialnych 
francuskich, wysłały statek straż- 
niczy i łódź podwójna  hiszpań- 
ska nie ukazała się, 


Włoski okręt 
w Barcelonie 


HENDAYE 13.10. Do portu w 
Barcelonie zawinął krążownik 
włoski „Eugenio di Savoia“. 


powstańcze 


ji 6G-ej 
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Emigracja żydowska w Lidze Narodów 


Przedstawiciel Polski w Lidze 
Narodów poruszył sprawę emi- 
gracji z Polski. Mowa była o prze- 
budowaniu wsi, o konieczności 
otwarcia granie państw dla robot- 
nika Polaka, wspomniano również 
io kwestii żydowskiep. Dowodem, 
jak kwestia ta stała się u nas do- 
slownie palącą jest odzew prasy, 
która snuje fantastyczne plany na 
temat emigracji żydów z naszych 
granie. Mówią, że 70 tysięcy, mó- 
wią, że 80 tysięcy rocznie, a tym- 
czasem... 

-tymczasem należałoby zasta- 
nowić się nad formą tej emigra- 
cji. Jeśli jest mowa o ludności ży- 
dowskiej, to takie ujęcie wprowa- 
dza rozróżnienie między dotych- 
czasowym  „ogólem obywateli“, 
Rozróżnienie owo w oświadcze- 
niach czynników dotychczas rzą- 
dzących byłoby pożądaną nawo- 
ścią. Rozróżnienie oparte na kry- 


teriach narodowych mogłoby stać | 


się nowym akcentem ustrojowym, 
akcentem tak mocnym, że popro- 
stu w wątpliwość podałby podsta- 
wy obowiązującej obecnie kon- 
stytucji, $ 
Trzeba będzie użyć 
przymtsu 

Organizacja emigracji żydow- 
skiej z Polski wymagałaby jesz» 
cze czegoś więcej, a mianowicie 
użycia środków przymusu w sto- 
sunku do ludności żydowskiej. 
Przymus ów przejawiałby się za- 
równo w polityce emigracyjnej, 
jak i w zagadnieniach  finanso- 
wych związanych z tą polityką. 
Wszak przedstawiciel naszego 
rządu zwrócił Lidze Narodów 
uwagę, że „emigracja do Pale- 
styny, mimo swych wąskich roz- 
miarów (biorąc pod uwagę cało» 
ksawłt zagadnień, jakie trzeba 
'szwiązać), kosztowała Polskę 
(w r. 1935) 40—50 milionów zł, 
cy poważnie utrudniło sytuację 
Gewizową w Polsce". 


Wolą pozostać 


w rozproszeniu 
Stajemy więc przed poważnymi 
zagadnieniami j wydarzeniami, o 
ile kwestie powyżej poruszone 
nie pozostaną jedynie w sferze 
projektów, -omawiań itd., itd. 
Groźba konfliktu z żydostwem 
jest jeszcze dla pewnych sfer 


grożbą nielada, a konflikt nape- | 


wno nastąpi, przykładem chociaz- 
by reakcja żydostwa na projek- 
ty colonel'a Żabotyńskiego, przy- 
wódcy odłamu syjonistów - rewi- 
zjonistów. Żydzi, nawet nacjona- 
liści (!), wypowiadają się prze- 
ciw zlokalizowaniu żydostwa, na- 
wet w ojczystej ziemi palestyń- 
skiej. 

Wolą pozostać w diasporze. To 
trzeba sobie dobrze zapamiętać, 
rozważyć j zrozumieć, Działanie 
w rozproszeniu jest jedynym 
środkiem działania imperializmu 
żydowskiego. Pozbawieni ducha 
wojskowego, pozbawieni umiejęt: 
ności walki wręcz — w przecią- 
gu dziesiątków wieków wyrobili 
sobie precyzyjną technikę podbo- 
ju "społeczeństw drogą uporczy- 
wej penetracji i od tej techniki 
nie chcą za żadnę skarby odstą- 
pić. Może poprostu nawet nie po- 
trafią. 

Czy naprawdę krwią 
i potem? 

Można było niedawno czytać w 
prasie niesłychane wywody Noja: 
cha Prituckiego, czy też S. Woł- 
kowicza. Padały takie powie- 
dzonka, jak: „ta świadomość i 
przekonanie, że krwią, potem i 
pracą naszych przodków. budują- 
cych miasta i miasteczka polskie, 
że dzięki wysiłkom twórczym ży- 
dów - przemysłowców, finansi- 
stów i kupców, przemysł i banko- 
wość, żę krwią przelaną w okre- 


sie powstań i walk ¢ aiejudle- 
głość, zdobyliśmy sobie całkowite 
prawo do stwierdzenia, że ziemia 
polska jest również naszą ziemią, 
i że my mamy prawo da korzysta- 
nia ze wszystkich uprawnień i 
przywilejów...“ 


Jak widzimy, nieprzyzwoitość 


Czy stracono 16 trockistów 


— ZZOZ 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


żydowska nie ma poprostu gras 
nic. Nie dziwmy się więc p. Ada- 
mowi Rosemu, że sprawę w Ge- 
newie postawił tak wyraźnie. 
Uprzytomnił zebranym jak kwe- 
stia żydowska w Polsce jest pa- 
laca į skomplikowana. 

(Myśl Narodowa: 


Przed paru tygodniami roze- 
szła się w prasie wiadomość a 
wysłaniu z Warszawy do Wilna 
gotowych części pomnika Mickie- 
wicza za zaliczeniem kolejowym. 
Okazuje się, że wiadomość ta by- 
ia oparta ną autentycznym liście 


„Głosy*) |firmy kamieniarskiej w Warsza. 


wie, wystosowanym do komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza w 
Wilnie. Podobno przedstawiciel 
owego komitetu, otrzymawszy ów 
list, wybrnął z kłopotu, w jakim 
się znalazł, w ten sposób, że list 
przekazał  magistratowi, a sam 
wyjechał na urlop. Magistrat 


r, 


Tajemnica podziemi G. P. U. 


PARYŻ, 12.10 (tel. wł). W 
dzienniku „Journal* ukazał się 
wywiad z pewnym cudzoziemcem, 
ktory w tych dniach przybył z 
Moskwy. Dziennik ze zrozumia- 
łych względów nie wymienia na- 
zwiska informatora, zaznacza tyl- 
ko, że pozostawał on w Moskwie 
w bliskim kontakcie z jednym z 
najwyższych dygnitarzy sowiec- 
kich i na podstawie jego słów od- 
twarza przebieg egzekucji 16 troc- 
kisiów. 


Maska śmierci 

W przeddzień egzekucji 
wszyscy skazani byli przekonani, 
ie v yrok śmierci będzie zasto ' 
ny zesłaniem. tylko Kamieniew 
uparcie twierdził, że nie żywi już 


żadnej nadziei. Wyrok śmierci 
przyjęto na ogół spokojnie. 
Po godzinie przewodniczący 


sądu, Unszlicht, udzielił Kamie- 
niewowi zezwolenia na widzenie 
się z rodziną, Przyszły do niego: 
żora (siostra Trockiego), sio- 
strzenica i córka. Uderzył je tru- 


pi wyraz twarzy krewnego — 
„maska śmierci“ — jak mówiły 
pózniej z przerażeniem. — „Odja- 


dę prawdopodobnie daleko. Czuję 


mieniew jakimś zgaszonym gło”; 
sem. 

Jstatnie godziny spędzili ska- 
zancy w różnych miejscach: 
część na Mochowoj (tym krewni 
dostarczyli ubranie, licząc na zła- 
godzenie wyroku); pozostałych u- 
m'eszczono na Łubiance, w „Cen- 
trałce", lub w więzieniu na Mias- 
nicniej. 

«„mirnowowi również zezwolono 
zobaczyć się z żoną i wujem. Był 
on bardzo zdenerwowany i zdecy- 
dowanie odmówił podpisania 
prośby o ułaskawienie. 


Ze szzitala do kostnicy 

U 8-ej wieczorem nieoczekiwa- 
ni: dla skazanych i katów nade- 
(8<1a wiadomość o zatwierdzeniu 
wyroku. Podobno wszystkich ska- 
zauych zgromadzono koło 8-ej 
wieczorem w Łubiańskim więzie- 
niu. Informator jednak wersji 
tej nie wierzy, twierdząc, że wy- 
roki zostały wykonane na skaza- 
nych tam, gdzie w danej chwili 
przebywali. Rozstrzeliwano od 11 
wieczorem do 4-ej rano. W „Cen- 
tran“ stracono trzech między 
11 12-tą. Jeden ze skazanych 
rozchorował się i został na żąda- 
nie lekarza odesłany wprost z są- 
du úo szpitala na Łubiance. Z sa- 
l. szpitalnej przeniesiono go na 
łćżku do kostnicy i tam zastrze- 
lono. 


[ Kamieniew i Smirnow 


EFierwszy Kamieniew został roz- 
sazelany. Udał się na stracenie 
.okernie, bez sprzeciwu i jęków. 
Szedł jak lunatyk do pralni wię- 
zien:iej w podziemiach, gdzie od- 
ky!a się egzekucja. 

Po pierwszym wystrzale upadł, 
ale żył jeszcze. 

Porucznik  Basiukow, 
przy egzekucji, krzyknął 
rycznie: 
kopnął go nogą. Drugi wystrzał, 
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Zmiany w Austrii 


dziełem Mussoliniego ? 


PARYŻ, 13. 10. Agencja Hava- 
sa donosi z Rzymu, że powzięta 
przez rząd austriacki decyzja 
zjednoczenia wszystkich patrio- 
tycznych organizacji w iednej mi 
licji, została kanclerzowi Schu- 
schniggowi zasugerowana przez 
Mussoliniego. 

W wywiadzie, udzielonym ko- 
respondentowi agencji Stefani, o- 
świadczył kanclerz Schuschnigg : 
„Rozmowy, które przeprowadzi- 
łem z duce w Rocca della Cami- 
nata oraz rozmowy, które miał z 
nim sekretarz stanu Schmidt w 


Rzymie, przykład Włoch oraz za- 
patrywania wielkiego duce na po 
rządek wewnętrzny zachęciły nas 
do wejścia na drogę organizowa- 
nia państwa  autorytatywnego, 
mającego podstawę w naszej no- 
wej konstytucji". 

Kanclerz Schuschnigg dodał w 
zakończeniu, iż z zadowo- 
leniem dowiedział się, że Mussoli 
ni odniósł się z uznaniem, w cza- 
sie rozmowy w Rzymie z przywód 
cami frontu patriotycznego, do 
ostatnich zarządzeń rządu au- 
striackiego. Ę 


się fatalnie“ — powiedział im Ka | rej strzelał doń w tył głowy uż 


„Dobijcie go prędzej!“ i, 


Relacje naocznego świadka 


skierowany w głowę, położył ska: 
zańca trupem, y 

Smirnow (Rosjanin) zachował 
się przytomnie do końca. Kiedy 
wyprowadzono go z celi, zwrócił 
się do dowódey karnego plutonu, 
porucznika (informator "nie pa- 
mięta jego nazwiska) ze słowa- 
mi: 

— Zasłużyłem na to, co mnie 
spotka, swym nikczemnym zacho- 
waniem się w Sądzie. Wprawdzie 
tam zachowałem się jak nędznik, 
ale teraz chcę umrzeć jak męż- 


czekistów o tej porze wstrząsnęła 
nim do głębi. Zinowjew zerwał się 
w bieliźnie i drżał bezmyślnie o: 
glądając się. Oficer zwrócił się 
do niego ze słowami: $ 

— Zinowiew, proszę ubierać 
się! Polecono nam przenieść pa- 
na do innej celi. 

Zinowiew bez słowa opadł 
łóżko. 

— Proszę ubierać się! 

Zinowiew położył się. 

Wtedy jeden z żołnierzy zaczął 
gwałtem wciągać mu buty. Zi- 


na 


mrm NE" ETC. , | nowiew nie poruszał się, ale obfi- 
Poprosił o papier i pióro. Ofis| ty pot kroplami śŚciekał z jego 
cer podał mu arkusz szarego pa- | twarzy. Drugi żołnierz wsunął 


pieru i ołówek chemiczny. SŚmir-| my rękę pod plecy i posadził go 
now złożył arkusz we dwoje i na- siłą na łóżku. Zinowiew nieprzy: 
pisał na nim: „Do Towarzysza | tomnie oglądając się wkoło, rwał 
Stalina", ale w tej chwili porucz- | włosy na skroniach. Zdawało się, 
nik wyrwał mu papier i podarł na | że postradał zmysły. 
drobne kawałki. — Chodźmy! — powiedział ofi- 
Smirnow również został odpros | cer. 
hs do pralni i tam stra- Zinowjew potrząsnął głową. 
A M m AMPs Wtedy, jeden z czekistów wybiegł 
Wuru onosi Piz celi i powrócił z kubkiem wody, 
jak donosiła pra | ktgyą bryzgnął w twarz skazane- 


y A a * s ? a 
) stracono czterech skazańców. mu. Zinowiew oprzytomniał į pod- 
Skazanego sprowadzano tam i| „gsł się 


stawiano przy zasłonie, zza któ- FP 
— Proszę wziąć rzeczy! 


Zinowjew zaczął bezładnie zbie- 
rać drobiazgi, Po chwili wyprowa 
dzono go z celi. Przy drzwiach 
stało ośmiu czekistów. Nie było 
już żadnej wątpliwości. Pod ska. 
zańcem podcięły się nogi, pochwy- 
cono go pod ręce i poprowadzo- 
no siłą. Wtedy zaczął płakać i wy- 
rywać się. W końcu korytarza dos 
szło do ataku histerycznego. Do- 


kryty czekistą, 
Atak nerwowy Zinowjewa 


Zinowiew znajdował się w po- 
jedyńczej celi na pierwszym pię- 
trze więziennego gmachu na Łu- 
biance. Podpisał on pierwszy proś 
bę o ułaskawienie, po czym głębo- 
ko zasnął. Mimo gorącej nocy, 
trzęsła nim febra. O pierwszej 
obudzono go. Obecność oddziału 
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Przy Radku znaleziono list Trockiego 
Przed nowym procesem trockistów 


LONDYN, 12. 10. (Tel. wł.).| oprócz Radka, Piatakowa i b. am- 
Daily Express“ donosi z Mo-lhasadora Sokolnikowa, wymienia- 
skwy, że podczas rewizji znalezio- | ją jeszcze b. wojskowego attaché 
no przy Radku iist Trockiego, da-| w Londynie, gen. Putna. Jak wia- 
towany już po procesie 16-tu.| como, Putna był swego czasu 
Z listu tego wynika, że Radek sta-| służbowo wezwany do Moskwy i 
le korespondował z Trockim. tu aresztowany. Następnie podob- 

Dziennik potwierdza wersję, że| ny los spotkał żonę i syna Putny, 
w Moskwie przygotowują się do| którzy również przebywali w Lon- 
nowego procesu trockistów, Mię-| dynie ; 
oskarżonymi w nowym procesie, 


„Dzień Pułaskiego” 
obchodzony w Ameryce 


NOWY JORK, 13. 10. Z okazji 
proklamowanego przez prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych oraz 
gubernatorów poszczególnych 
stanów, „dnia Pułaskiego“, odby- 
ły się we wszystkich większych 
miastach oraz osiedlach, zamiesz 
kałych przez Polaków, uroczyste 
obchody, połączone z nabożeń- 
stwami i akademiami przy licz- 
nym udziale miejscowej Polonii i 
reprezentantów władz amerykań- 
skich. Wszystkie budynki rządo- 
we udekorowane były flagami. W 
dzielnicach polskich Chicago i 
| Buffalo powiewały na wszystkich 
domach sztandary obu państw. 


Auto radiowe w Poznaniu 


zbiera materiał do audycyj 

W tych dniach przybył do Poznania, odwiedzi port poznański na rzece 
samochód transmisyjny Polskiego Ra | Warcie skąd transmisję przeprowadził 
dia, celem nagrania szeregu transmi- , prof. Jan Kilarski. 
syj z życia Poznania i Wielkopolski. | W środę samochód udał się do Sza- 
motuł, gdzie do południa nagrywano 
transmisję z jedynej w Polsce olejar- | 
ni, a po południu prócz nagrania ku- 
rantu z Kolegiaty Szamotulskiej u- 
trwalono na płytach najcharaktery- ` 
styczniejsze momenty z folkloru Sza- | 
motulskiego. Samochod w drodze po- | 
wrotnej do Warszawy zatrzyma się w | 
Damasławku, gdzie przeprowadzona ! 
zostanie transmisja z wzorowego go- 
spudarstwą rolnego, a następnie z ka 
mieniołomów w Piechcinie koło Sar- 
cina. 


W Waszyngtonie, Chicago i in- 
nych miastach złożono przed pom 
nikami Pułaskiego wieńce, po 
czym odbyły się defilady uczest- 
ników uroczystości, członków sto- 
warzyszeń i organizacyj ze sztan- 
darami oraz dzieci w strojach na 
rodowych. Wyjątkowo uroczysty 
charakter miał obchód w mieście 
Springfield (stan Massachusets), 
gdzie połączono go z 300-leciem 
założenia miasta. Przemówienie 
wygłosił ambasador Potocki. 


Cała prasa amerykańska za- 


mieszczą obszerne sprawozdania 
z urządzonych obchodów. 


Samochód nagrywał specjalną au- 
dycję p. t. „Migawki Poznania”, Za- 
trzymał się on w dziesięciu punktach, 
w których chwytał na płyty przejawy 
życia stolicy Wielkopolski. Rozpoczę- 
to od nagrania hejnału z wieży ratu- 
szowej, poczem przeprowadzono sze- 
reg interesujących wywiadów, dają- 
cych przekrój życia Poznania. Audy- 
cję projektował i wykonali pp. Ludo- 
mir Budziński i Alfred Sikorski. 


Następnie samochód transmisyjny 


wódca konwoju, por. Jewangu- jdiofonicznych 


łow, krzyknął: „Otwórzcie celę!“. 
Czekiści pośpiesznie 
najbliższe drzwi i Zinowiewa we- 
pchnięto do wnętrza. 


Czy wszystkich stracono? 


Straceni są, zdaniem informa- 
tora, nie wszyscy. Drobne płotki, 
które odegrały w tym procesie ros 
lę prowokatorów, podobno zosta- 
ły ułaskawione. 

— Nie ulega wątpliwości, że 
stracono przynajmniej 11 osób. Co 
do Pięciu pozostałych, to rodziny 
nie mogą nie dowiedzieć się o 
ich losie. 

Bracia Burief posiadają w jed- 
nym z niemieckich banków znacz- 
ną sumę pieniędzy, której rodzi- 
na nie może podjąć, gdyż władze ; 
sowieckie nie chcą jej wydać 
świadectwa śmierci. 

Z pośród straconych jedynie 
sześć trupów jawnie odesłano do 
krematorium. O losach pozosta- 
łych nic nie wiadomo. Nie ulega 
wątpliwości, że istnieje tu jakaś 
tajemnica GPU, którą znają jedy- 
nie nieliczni wtajemniczeni. 
Wszelkie próby jej zgłębienia na 
razie są z góry skazane na nie: 
powodzenie. 


otworzyli 
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Żakrawa na skandal ogólnopolski 


Sprawd pomnika Mickiewicza w Wilnie 


miasta Wilna, który komitetowi 
budowy pomnika ma jeszcze wy. 
płacić parę tysięcy złotych, po- 
stanowił wykupić przesyłkę, o ile 
suma zaliczenia nie przekroczy 
należności miasta na rzecz komi- 
tetu budowy. 

Tymczasem jednak przesyłka 
nie nadeszła. Widocznie firma 
kamieniarska obawiała się ryzy* 
kować kilku tysięcy zł na prze- 
wóz części pomnika, nie mając 
gwarancji wykupienia przesyłki 
przez adresata. 

Sprawa budowy pomnika Mic- 
kiewicza w Wilnie poczyna Zās 
krawać na skandal ogólnopolski. 
Niewiadomo ostatecznie, co z tym 
pomnikiem będzie i jakie prze- 
znaczenie znajdą ewentualnie ze- 
brane na jego budowę drozą 
składek poważne sumy? W mięs 
dzyczasie w Wilnie powstał ko- 
mitet budowy pomnika Marsz. 
Piłsudskiego. Składki, jakie wpły, 
nęły na budowę tego pomnika, 
dosięgają sumy niemal pół milio- 
na złotych. W związku z tym 
„Dziennik Wileński“ pisze: „Nie 
ulega wątpliwości, że Wilno į Wis 
jleńszczyzna są za ubogie na to, 
|by móc budować jednocześnie 
|dwa wielkie i bardzo kosztowne 
pomniki. Jeden musi ustąpić dru- 
giemu. Dotychczasowy przebieg 
sprawy wskazuje na to, że pom- 
nik Marsz. Piłsudskiego powsta- 
nie wcześniej, gdyż składki na 
ten cel stale wpływają, a na pom- 
nik Mickiewicza ustały zupełnie. 
Nie sądzimy, aby tego rodzaju 
swoisty wyścig był pożyteczny i 
wskazany“. Sprawa budow pom- 
nika Mickiewicza w Wilnie pos 
winna zostać jak najrychlej wy- 
jaśniona i uregulowana. Jest 
zbyt poważna w swej istocie i 
zbyt daleko zaangażowano nią 
społeczeństwo, korzystając z je- 
go ofiarności, aby można ją było 
teraz zatuszować. 
YW 


Wszyscy muszą rejestrować 


odbiorniki radiowe 


Dzis w „Dzienniku Ustaw" o- 
głoszone rozporządzenie, o ra- 
urządzeniach vd- 
biorczych. 


Według nowego rozporządzenia 
prawo nabycia, użytkowania i po- 
siadania odbiorników radiowych 
przysługuje tylko osobom, które 
uzyskały radiofoniczną kartę re- 
jestracyjną. Karty te zawierać 
mają imię, nazwisko i zawód ra- 
dioabonenta, miejsce założenia 
odbiornika lub odbiorników, ro- 
dzaj i ilość odbiorników oraz da- 
tę rejestracji. Karty będą wyda- 
wane na czas nieograniczony. 
Wysokość opłat od kart ustalona 
będzie w specjalnej taryfie. 


Rozporządzenie wchodzi w ży- 
cie dziś, t. j. z dniem ogłosze- 
nia. Abonenci, zarejestrowani 
przed dniem wejścia w życie te- 
go rozporzadzenia, muszą zgłosić 
do dn. 1 listopada 1986 r. w urzę- 
dzie pocztowym, który wydał im 
upoważnienie do korzystania z 
radiofonicznych urządzeń odbior- 
czych, wszystkie dane, wymaga- 
ne przez przepis o kartach reje- 
stracyjnych. Wydane  upoważ- 
nienia na prawo nabycia, zało- 
żenia i użytkowania radiowych 
odbiorników zastąpią karty re- 


jestracyjne do 1 stycznia 1987 r. 

Wynika z tego rozporządzenia, 
że wszyscy abcnenci radiowi bę- 
dą musieli przerejestrować swo- 
je aparaty przed dniem 1 listo- 
pada r. b., zaś w dwa miesiące 
później, t. j. do 1 stycznia 1937 r.. 
uzyskać nowe karty rejestracyj- 
ne. 


Skazanie 
okrutnego ojca 


Do wladz prokuratorskich wpły- 
nęło doniesienie, że 25-letni Sta- 
nisław Wernik, znany na Tar- 
gówku awaturnik, teroryzuje swą 
żonę i znęca się nad 3-letnim 
dzieckiem. Miał on jakoby wy- 
ciągać dziecko z kołyski, rzucać 
na podłogę, a żonę bić, kopać, 
grożąc, że ją zamorduje. 

Okrutnik stanął wczoraj przed 
Sądem Okręgowym, przy czym 
niektóre zarzuty oskarżenia oka- 
zały się jednak niesłuszne, wobec 
czego Sąd Okręgowy wymierzył 
mu stosunkowo łagodną karę 
6-ciu miesięcy więzienia, z któ- 
rych trzy pochłonął areszt, a pos 
zostałe trzy uznano za możliwe 
zawiesić. 
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"Notowania giełd warszawskich 


Dewizy: Holandia 283.00; Berlin ; poż. konsolidacyjna 


(sprzedaż 212,78, kupno 
Bruksela 89.35; Gdańsk 100.00; 
dyn 26.04; Nowy Jork 5.32%; No- 


wy Jork (kabel) 5.31 3/8; Oslo (sprze; 


daż 131.23; Paryż 24.80; Praga 18.75; 
Sztokholm 134.20; Zurych 122.50. 
Papiery procentowe: 7% poż. sta- 
bilizacyjna 51.50 (odcinki po 500 
dol.) 52.00 (w proc.); 3% poż. prem. 
inwest. I-ej em. 65.00; ll-ej em. 
66,00; 3% poż. prem. inwest. serio- 
wa l-ej em. 78,00; ll-ej em. 79,00; 
4% państw. poż. prem. dolar. 49,50 
— 49,90 — 49,50; 5% poż. konwers. 


153.00; 6% poź. dolar. 77,50 (w proc.); 


8% |. Z. Tow. Kred, przem. pol. 
funt. 90,50 (w proc); 444% L. Z. 
ziemskie seria V 46.50 — 45,75 — 
46,00; 5% L. Z. m. Warszawy 55,50 

— 55.25 — 56,50; 5% L. Z. m. War- 
szawy (1933 r.), 55% — 54.75 — 
55,00: 5% L. Z. m. Łodzi (1988 r.) 


41,75; 6% oblig. m. Warsz. 6 em. 
55.00 — 55.50. 
Akcje: B. Polski 110,00 -— 109.00 


— 110.00; Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
30.00 — 30.25; Węgiel 16,00; Lil- 
pop 1525 — 14,75 —- 15.00; Modrze- 
jów 6.50; Ostrowiec 33.00; Staracho 
wice 37,00—36.75; Haberbusch 41,50. 

W obrotach prywatnych 4 proc. 


(odcinki grub- 
211.94); | sze) 49,50 — 49,25 — 49,50; (odcin- 
Lon-|ki drobniejsze) 48,75 — 48,50. Po- 


życzki dolarowe w obrotach prywat- 
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dillo- 
nowska) 40.00 — 78,75 — 79.00; 7% 
poż. śląska 67,50 — 67,00; 7% poż. 
m. Warsz. (Magistrat) 67.00 — 67,50 
6 66,25. 


GI. ŁDA ZBOŻOWA 


Pszenica jednolita 27,50 — 28.00, 
zbiorową 27,00 — 27.50 „żyto eks- 
| portowe 19.25 — 19,50, żyto I st. 
19.00 — 19,25, II st. 18,75 — 19,00, 
owies eksportowy 18,00 — 18,25, 
owies I st. 17,75 — 18,25, II st. 17,25 
— 17,75, jęczmień browarny 26.50— 
27,50, I st. 28,25 — 23,75, H st. 21.75 
— 22,50, III st. 2125 — 21,50, groch 
Victoria 27,00 — 29,00, wyka 19.50 
— 20.50, peluszka 21,00 — 22,00, 
łubin niebieski 9.00 — 9.50, łubin żół- 
tv 18,00 — 13,50, rzepak 41.00 — 
42,00, maka pszenna I gat. 39—-45, 
II gat. 31—39, mąka żytnia I gat. 
27.50 — 29.50, II gat. 31—32, otręby 
, pszenne 12.50 — 14,00, żytnie 12,00 
—- 12.50, kuchy lniane 20.00 — 21.50, 
Pee) jadalne 4.00 — 4.50 zł. 


awa Nr. 295 


Pociemika 


Do obozu zwolenników włącze- 
nia P»əlski w orbitę gospodarki 
wszechświatowej przymknął świe 
Żo za „Czasem' także i „faszy- 
atowski* „Ilustrowany Kurier 
Codzienny“. 


Order 


Współpraca tego krakowskie- 
go organu z „faszyzmem“, u- 
wieńczona niedawno dekoracją 
p. Dąbrowskiego orderem wło- 
skim, zapełniła szpalty pismu en- 
tuzjastycznymi artykułami na 
cześć Włoch i na cześć powstań- 
ców hiszpańskich. Gdy jednak 
wchodzi w grę problem gospodar 
ki wszechświatowej, tak bliski 
ludowi wybranemu i „faszystow- 
skiej“ redakcji I. K. C. znalazł 
się w tragicznym położeniu. Na 
szczęście Mussolini uratował 
swego polskiego ulubieńca, de- 
waluując lira i czyniąc przez to 
akces do „bloku złotego”. „I K. 
C.“ może więc przemawiać śmia- 
ło, nie zdejmując koszuli faszy- 
stowskiej i pisze: 

Wagę naieży przywiązywać nie do 
rezolucyj czy konferencyj — ale do 
samoczynnych sił realnych, które 
dziś zaczynają pracować ma rzecz 
międzynarodowej współpracy gospo- 
darczej — tak jak dotąd pracowały 
przeciw niej... 

Twierdzimy, że kryzys handlu 
międzynarodowego, kryzys wspopra- 
cy międzynarodowej w sferze gospo- 
darczej osiągną: już swój punkt 
szczytowy — i że idziemy ku ponow- 
nej odbudowie gospodarstwa świato- 
wego, ku ponownemu nawiązaniu 
zerwanych węzłów wymiany miedzy- 
narodowej..- 

Teoria zamkniętych obozów gospo- 
darczych, odrutowanych od zew- 
nątrz kolczastym drutem .zakazów i 
ograniczeń wszelkiego rodzaju, oka- 
zala się teoria fałszywą i Zgubną, 
zgubną nietylko dla świata, ale prze- 
dewszystkiem dla każdego narodu 
zosobna, który ogranicza w ten spo- 
sób swe możliwości rozwoju i umniej 
sza ozanse swego dobrobytu. Wynisz- 
czająca wzajemnie narody wojna 
gospodarcza może być aktem jedno- 
rązowym w chwili dziejowego roz- 
strzygnięcia — ale nie może być sta- 
łym systemem gospodarowania dla 
całego rodzaju ludzkiego, 

Polska, która stale odrzucała poli- 
tykę izolacjonizmu gospodarczego, 
która stale była zwolenniczką, nejda- 
lej posuniętej współpracy gospodar- 
ezej państw, niewątpliwie z ogromną 
radością powita te tendencje, powita 
powrót zdrowego rozsądku na świe- 
cje, 

Jakie to szczęście, że w zakre- 
sie zagadnień gospodarki naro- 
dowej, czy międzynarodowej or- 
der włoski nie wiąże moralnie. 
Jest tu widocznie w tym wypad- 
ku order o ograniczonym znacze- 
niu, 


My jeszcze nie 

Czeka nas więc obrót między- 
narodowy, gospodadrka śŚwiato- 
wa i ożywienie gospodarcze.. Tyl- 
ko wyciagnąć rękę. W imieniu 
Polski do wtóru „Czasowi” i „I. 
K, ©.“ raduje się już p. Hirsz- 
horn w „Naszym Przeglądzie": 

I otóż wyobrażmy gobie, juk na 
tle tego powszechnego ożywienia go- 
spodarczego w drodze przywrócenia 
wolnej wymiany towarów i kapitałów 
wyglądałyby pomysły ewakuacyjne 
odnośnie do żydów. 

Rzeczywiście wyglądałyby! 
Przypomina się napis pod okna- 
„mi w wagonach kolejowych w 

Palestynie: wyglądaj, wyglądaj, 
będziesz ładnie wyglądać! A tu 
na dobitek.. 

Najruchiiwszy żest na Świecie 
kapitał żydowski, Taki kapitał przy 
atosunkach preworządnych i toleran- 
cyjnych mógłby do Poiski piynąć 
skwapiiwiej niż do jakiegokolwiek in 
nego kraju. Ze względu na licznie 
zamieszkałą w Polsce ludność żydow- 
ską kapitaliści żydowscy w Amery“ 
ce, Anglii, Francji etc. łatwo mogą z 
Polską nawiązać stosunki i odbarzyć 
ją zaufaniem, Natomiast przy reali- 
zowaniu pomysłu „ewakużcyjnego” 
kapitał żydowski z pewnościąby już 
do Polski nie płynął. 

Czyby płynął ten kapitał na- 
wet wtedy, gdyby nie realizowa- 
no „pomysłu ewakuacyjnego“? 
Mamy wątpliwości, bo uczy nas 
doświadczenie, że dzięki żydom 
właśnie z Polski wypływał Ale 
słychajmy dalej: 

Powstanie więc dylemat: aibo za- 
chować po wieczne czasy centralę de- 
wiz, porzucić współpracę międzynaro 

ową į faktycznie także nie módź 

ydów rugować jako iudzi bez pie- 
nięqzy; albo porzucić fantastyczne po 
Mysty ewakuacyjne. 

nzas“ i „I. K, C.“ gotowe po- 
rzucié zaraz od jutra. My jeszcze 
nie, choć nie ogłosiliśmy ani 
jednego artykułu Żabotyńskiego 
i mie dostaliśmy „faszystowskie- 
go" orderu. 


Czerwona 


Wojnę domową w Hiszpanii, jak 
zresztą każdą wojnę domową, ce- 
chuje niesłychana rozbieżność w 
ocenie sytuacji na froncie, poda- 
wanej w treści komunikatów wo» 
jennych przy czym częstokroć 
obie strony zapewniają o swoich 
zwycięstwach, stwierdzając lub 
zapowiadając zajęcie „przez zwy- 
cięskie wojska“ danego punktu 
strategicznego. Wojna hiszpańska 
ma to dg siebie, że jest w 100 pros 
centach ruchoma, na wzór wojen 
kolonialnych, gdzie operują nieza- 
leżne od siebie kolumny zbrojne, 
utrzymujące ze sobą mniej lub 
więcej luźną łączność. 


Siły narodowców ? 

Siły powstańców oblicza się na 
około 150 tys. wojska regularnego, 
gwardii cywilnej i najrozmaitsze- 
go rodzaju ochotników od człon- 
sów falang gui generis faszystów 
hiszpańskich, aż po karlistów na- 
warskiqh, myślązych o przywróce- 
niu na tron hiszpański starszej 
linii Burbonów, pochodzącej od 
Don Karlosa (z pocz. 19-go w.), 
której ostatni potomek zmarł w 
tych dniach w Wiedniu. 


Siły czerwonych 

Siły czerwonych gą liczebnie 
wyższe, lecz składają się prze- 
ważnie z milicji, niewyćwiczonej, 
nie umiejącej walczyć ofenzyw= 
nie, a cały swój temperament wy» 
ładowującej na bezbronnych, Wo- 
bec jednakże długości frontu 
(przeszło 1000 km), armie te gą 
za małe, by mogły utworzyć linię 
ciągłą swych pozycji, znaną nam 
z ostatniej wojny światowej, gdzię 
na podobnie długim froncie stało 
na przeciwko siębie przeszło 10 
milionów uzbrojonych ludzi. — 
Wszystko to wpływa na niejasny 
i niepewny charakter linii fron- 
tu wojny domowej w Hiszpanii, 

Obecnie w obliczu decydującej 
bitwy o Madryt, spróbujemy tu 
dać krótki rzut oka na dotych- 
czasowy rozwój”wypadków”wojen- 
nych, oraz obraz dzisiejszego te- 
rend walki i przybliżonej linii 
frontowej. 


Wybuch wojny 

Przypomnijmy sobie początek 
powstania, wiele on nam bowiem 
wytłumaczy z późniejszego toku 
wypadków. Powstanie nie wy- 
buchło spontanicznie, lecz było 
przygotowywane gd dłuższego 
czasu przez część korpusu oficer- 
skiego i działaczy politycznych, 
z chwila, gdy osiągnięto pewność, 
że rządy Frontu Ludowego pozo- 
staja na usługach Moskwy i dą- 
żą do otwartego zbolszewizowa- 
nia Hiszpanii.  Zamordowanie 
znanego polityka - monarchisty, 
Calvo-$otelo dnia 16 lipca b. r. 
wybuch powstania przyśpieszyło. 
Od 17 do 19 lipca we wszystkich 
miastach Hiszpanii garnizony 
wojskowe sięgają po władzę nad 
nimi, przez obsadzenie punktów 
życiowych miast (gmachy admi- 
nistracji cywilnej, dworce, pocz- 
ty. elektrownie itp.). Stad słysze- 
liśmy w tych czasach o walkach 
w Madrycie, San Sebastian, Wa- 
iencji, Barcelonie, Bilbao, Mala- 
dze ł innych miastach, które bądź 
iniedawno zostały odebrane cezer- 
wonym, bądź jeszcze w ich rękach 
pozostają. W tych miastach za- 
machy się nie udały wskutek nie- 
zdecydowania dowódców powsta- 
nia, albo też wskutek gwałtownej 
reakcji czerwonych. Niemniej 
jednak powstańcy opanowali Ma- 
rokko (gen. Franco — główny 
naczelnik powstania), Burgos, 
Pompelunę (gdzie gubernatorem 
był gen. Mola, drugi po Franco 
dowódca powstańców), Baragos- 
sę, Walladolid, Salamankę, Sewil- 
lę, Leon, Corunę, Oviedo, Kadyks 
itd. Niektóre z tych miast, jak np. 
Sewillę, trzeba było opanowye 
wać dopiero po bardzo zaciętych 
walkach ulicznych, inne poddały 
się bez oporu lub z entuzjazmem. 


Pierwszy pochód 
na Madryt 


Z chwilą wszakże, gdy nie uda- 
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moralność 


Omawiając obronę Alkazaru „Robotnik pisze, że walka 
z własnym prawowitym rządem nię jest bohaterstwem. 


Szkoda, że „Robotnik” nie 


napisał tego 


Nie o Hiszpanii, a o własnym kraju 


Roku — dwudziestego szós 
W māju.. 


tego 


Przebieg woj 


NOWINY CODZIENNE 


y domowej w 


Jak biegnie linia frontu? 
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ło się cajej Hiszpanii na raz o- 
panować, nastąpiła druga faza 
walki — marsz kolumn wojsko- 
wych w dniach 20 — 25 lipca kon. 
centrycznie na Madryt. Wszystkie 
kolumny maszerowały w tempie 
80 km na dzień, mimo bardzo nie- 
przyjaznych warunków, a nawet 
oporu ludności. 25 lipca kolumny 
z Burgos, Saragossy, Pampeluny, 
Walladolid przybyły na przełęcze 
gór Guadarrama, lub jeszcze blis 
żej Madrytu, lecz zatrzymały się 
i dopiero teraz powoli ruszają na 
przód. Jaki był powód tego za- 
trzymania się? Z jednej strony 
wzrastający opór czerwonych, | 
który trzeba było przełamać po-, 
tężniejszymi środkami niż te, | 
które wojska narodowe miały do 
swej dyspozycji, z drugiej strony | 
niepewność losów bitwy o Madryt 
z chwiią, gay tyły kolumn po- 
wstańczych nie były odpowiednio 
zabezpieczone, a nawet brakowa- 
ło połączenia między dwiema najz 
ważniejszymi grupami wojsk po- 
wstańczych gen. Franco na po- 
łudniu Hiszpanii į gen. Mola na 
północy. 


Poważna decyzja 


Rzut oka wówczas na ma- 
pẹ Hiszpani przekonywał, iż 
dowódcy powstania mieli słusz- 
ność. Całe wybrzeże zatoki Bis- 
kajskiej od granicy francuskiej 
aż po port Gijon było w rękach 
czerwonych. Łączność gaj 
nimi a resztą czerwonej Hiszpae 
nii — Madrytem i Barceloną, u- 
trzymywano poprzez Francję, któ- 
rędy tranzytem szły transporty 
broni, a nawet i wojsk. Oviedo, o 
którym i dziś słyszymy W komu- 
nikatach wojennych, jakkolwiek 
opanowane przez wojska narodo- 
we, otoczone byłe przez CcZerwor 
nych. Prowincja Estramadura, 
leżącą wzdłuż granicy portugal- 
skiej między rzekami Duero i 
Gwadiana, klucz połączeń między 
gen. Mola i gen. Franco, jęczała 
pod jarzmem czerwonych. Tole-| 
do, a raczej sławny dziś» Alkazar, 
oblężony był przez czerwonych. 
Kordoba była stale w niebezpie- 
czeństwie. To samo Grenada, sta- 
nowiąca bastion, wysunięty na 
wschód. Wreszcie komunikacja z 
Marokkiem, główną podstawą 0» 
peracyjną narodowców, była prze- 
cięta przez wrogą powstańcom 
flotę, W tych warunkach niepo- 
wodzenię bitwy o Madryt mogło 
zdecydować œo losie powstania. 
Dowódcy powstania postanowili 
więc odłożyć zdobycie Madrytu na 
później, a skierowali swe wysił- 
ki przede wszystkim ku nawiąza» 
niu łączności obu grup powstań" 
czych i zlikwidowaniu niepoko« 
jów na tyłach armii narodowej. 

Zarządzono marsz legii cu- 
dzoziemskiej na Badajoz wzdłuż 
całej Estramadury, przez kraj 


podminowany agitacją komuni- 
styczna (o każdą wieś musiano 
staczać krwawe boje), górzysty i 
pustynny, bez wody. Na terror 
czerwony musiano odpowiadać 
terrorem! Wreszcie zdobyto Ba- 
dajoz i nawiązano kontakt mię- 
dzy gen. Franco i Mola. 


Trzecia faza wojny 

Rozpoczęła się trzecią faza woj- 
ny. Powstańcy postanowili odciąć 
czerwone prowincje Asturii j Gu- 
ipuzkoy od Francji. Rozpoczęto 
otenzywę na Irun, który padł do- 
piero w pierwszych dniach wrześ- 
nia po niezwykle zaciętych wale 
kach, w których po stronie czer- 
wonych brało udział dużo mili- 
cjantów z Francji i Belgii, oraz 
na San Sebastian, który poddał 
się prawie bez walki. Równocześ- 
nie rozgorzała bitwa o Qviedo, 
która trwa dotychczas, 

Z chwilą zdobycia Irunu i San 


Sebastian, czerwona „kieszeń“ 
nadbiskajska przestała być nies 
bezpieczna, należało pośpieszyć 


na pomoc kadetom, zamkniętym 
w Alkazarze. Pamiętamy wszy: 
scy emocje, doznawane podczas 
zbliżania się odsieczy pod wodzą 
płk. Yague do Toledo od strony 
Badajoz wzdłuż doliny Tagu. Z 
chwiłą odzyskania Toleda rozpo- 
częła się czwarta faza wojny do- 
mowej, bitwa o Madryt, przerwaa 
na 2 miesiące temu. 


pe 
Linia frontu 

Wojska powstańcze zajmują 
dziś mniej więcej następujące po- 
zycje.' Linia frontu głównego, 
zwróconego przeciw Barcelonie i 
Madrytowi zaczyna się w Pirene- 
jach na północny zachód od Hu- 
esca, miasta, którę wbrew zapew: 
nieniom czerwonych, nadal jest w 
rękach powstańców, przebiega u 
wrót tego miastą, idąc dalej ku 
południowi w odległości 20 — 30 
km na wschód od Saragossy, Ta 
część frontu była teatrem ofen- 
zywy czerwonych na Hueskę i Sa- 
ragossę, mimo jednak olbrzymiej 
przewagi zbrojnej nad słabą flan- 
ką powstańców, ataki czerwonych 
gpełzły na niczym. 

W dalszym ciągu linia frontu 
osiąga na południe od Saragossy 
miasto Teruel, często wymieniar 
ne w komunikatach. Pod Teruę- 
lem linia frontu zawraca gwał- 
townie na zachód w stronę gór 
Guadarrama. Na tym odcinku to- 
czyły się ostatnio zacięte boje 0 
miasto Siguenza, ważny węzłowy 
punkt kolejowy, które, jak wyni» 
ka z ostatnich wiadomości, zosta“ 
ło nareszcie zdobyte przez woj- 
ska narodowe. Dalej front bojo- 
wy zagina się ku południowemu: 
zachodowi wzdłuż grzbietów gór 
Guadarama w stronę przełęczy 
Somosierra. Niedaleko tej prze- 
łęczy znajdują się główne zbior- 
niki wody dla Madrytu, częścio- 


Pionący kraj 
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wo w posiadaniu 
Miasto Guadalajara leżące w po- 
bliżu, jest jeszcze w ręku czer- 
wonych. Dalej front kieruje się 
kn południowi i południowemu 
wschodowi w stronę świeżo zdo- 
bytego Toledo. Ten wlaśnie odçi- 
nek frontu jest widownią ofensy 
wy wojsk narodowych na Ma- 
dryt, które starają się go oskrzy* 
dlić przez przecięcie linii kolejo- 
wej, przebiegającej przez Arans 
guer, do którego bram docierają 
już powstańcy. Toledo z okolicą 
stanowi daleko wysunięty zagon 
wojsk narodowych, ponieważ za- 
raz na południe od Toledo linia 
frontu cofa się gwałtownie na za- 
chód wzdłuż Sierra (gór) de Gre- 
dos aż do granie prowincji Est- 
ramadura, następnie wzdłuż linii 
Merida - Caceres, na południe i 
południowy wschód i wschód aż 
do przedmięść Kordoby, która ©» 
becnie. po zdobyciu miasteczka 
Villa-Vicioza, pozbyła się niebez- 
pieczeństwa. Od Kordoby front 
zakręca ku południowemu wscho- 
dowi do Grenady, która jest naj- 
dalej wysuniętym na wschód (na 
tym terenie walk) punktem obsa- 
dzonym przez wojska narodowe. 
Od Grenady linia walk zwraca 
się znów ku zachodowi i połuds 
niowemu - zachodowi, przebiega- 
jąc w odległości ok. 50 km. od 
Malagi aż w okolice m. Ronda, o 
którego zdobyciu dowiedzieliśmy 
się przed kilkunastu dniami. Od 
m. Ronda front kieruje się ku 
morzu Śródziemnemu. 


„Kieszeń” biska!ska 


Drugi teren walk znajduje się 
nad zatoką biskajską. Tu front 
walk znajduje się już w pobliżu 
Bilbao koło m. Eibar, które wciąż 
przechodzi ż rąk do rąk, biegnie 
w odległości 80—100 km. wzdłuż 
wybrzeża aż do okolic Oviedo, 
gdzie zagina się ku północy, zo- 
stawiając wszakże Oviedo jesz- 
cze na terenie, obsadzonym przez 
czerwonych. Ten front, poza Ovie- 
do, nie przedstawia obecnie po 
przerwaniu połączeń z Francją, 
takiego interesu dla powstań: 
ców, jak front główny, gdzię wa- 
żą się obecnie losy Madrytu. 


Na Madryt! 
W rękach powstańców znajdu- 
je się więc przeszło połowa Hisz- 
panii, a liczyć się trzeba, iż za- 
kończenie pomyślne operacyi pod 
Madrytem i współdziałająca z ni- 
mi ofensywa powstańców z pod 
Kordoby odda w ich ręce po: 
ważne połacie kraju i przyśpie- 
szy koniec niezwykie okrutnej i 
rujnującej dla kraju wojny do- 
mowej. Osobny rozdział w tej 
wojnie stanowić będzie zapewna 
zdobywanie  prowincyj  baskij- 
skich i katalońskich, gdzie usa- 
dowiły się separatystyczne rządy, 


powstańców. | pomina nam 
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To ies! tak- 
Wzrok na Litwę 


Jak donosi prasa, litewski Bank 
Ziemski ogłosił nową lisię ma- 
jątków wystawionych na licyta- 
cję, których większość stanowi 
własność polską. Fakt ten przy- 
sprawę polską na 
Litwie, o której w ciągu ostat- 
nich paru lat zapomnieliśmy nie- 
mal zupełnie. 

A tymczasem Litwa ma duże 
znaczenie dla przyszłego rozwoju 
naszej polityki zewnętrznej. Tyl- 
ko w wypadku przełamania dzi- 
siejszej niechęci polsko - litew- 
skich nasz dostęp do morza bę- 
dzie w pełni zabezpieczony.. Tyl- 
ko w tym wypadku poiska poli- 
tyka w krajach bałtyckich odzy- 
ska pełną swobodę. f 

Stad nie wolno nam w naszych 
planach politycznych zapominać 
o Litwie, a tym bardziej nie wol- 
no obojętnym okiem patrzeć na 
antypolską politykę dotychczaso- 
wych rządów litewskich. 


Kolce bez nóż 


Samorząd a izby 


W związku z pewnymi ob- 
jawami bojażliwości niektó- 
rych „Izb“ przemystowo - an= 
dlowych, pewien kupiec miał 
powiedzieć: 

-— Trzeba zamknąć izby 
przemysłowo - handlowe, izby 
rolnicze i izby rzemieślnicze. 

— Zamknąć? A co na ich 
miejsce utworzyć? 

— Samorząd gospodarczy. 


Monopol 
W mieście Pruszkowie skle- 


ipy nabywaty wódkę wprost 
jod Monopolu Spirytusowego. 
Nagłe zaszła zmiana. Oto ni 


m 
c 


stąd ni z owąd przydzielono 
je do hurtowni żydowskiej w 
Żyrardowie. Kupcy chześci ja- 
nie bardzo na to narzckają. 
Opowiadają, że niedawno 
okradziono inkasenta wspom- 
nianej żydowskiej hurtowni. 
Hurtownik zabiegał wobec te- 
go © rozszerzenie swego rejo- 
nu, by sobie odbić straty. 
Ocruwiście ten fakt nie mo- 
że inieć.nic wspólnego.z przy” 
zieleniem hurtowni żydow- 
skiej w. Pruszkowie. u 


Piemier Daranyi 


zmieni tylko metody 

BUDAPESZT, 18. 10. W o- 
świadczeniu złożonym przedstawi 
cielom prasy, premier Daranyl o- 
świadczył, że jako współpracow- 
nik zmarłego premiera Goemboe- 
sa, z którym dzielił ostatnio od- 
powiedzialność za władzę, cenił 
zawsze znaczenie jego polityki i 
kierunek tej polityki będzie przez 
obecny rząd węgierski utrzyma- 
ny. Cele polityki rządu zostaną 
nadal niezmienione — podkreślił 
Daranyi w zakończeniu swej de- 
klaracji — zmianie ulec mogą na 
tomiast metody, które zależą od 
indywidualności poszczególnych 
kierowników polityki państwowej. 


Hurtown'a 
aptekarzy poiskich 


jest firmą polską 


W artykule p. t. „Zdrowie w 
niebezpieczeństwię”,  umieszczo- 
nym w numerze ABC z dnia 9 b. 
m. wskutek zniekształcenia jed- 
nego zdania, polska firma „Hur- 
townia Aptekarzy polskich“ zo- 
stała przedstawiona jeko firma 
żydowska. Prostujemy tę nieści- 
słość, zaznaczając, że właściciel- 
ką „Hurtowni Aptekarzy Pol- 
skich“ jest Spółka Akcyjna, któ- 
rej kapitał jest w rękach pol- 
skich, a w skład zarządu Spółki 
wchodzą wyłącznie Polacy. 


Thorez 


Znieważył Hitlera 


BERLIN 13.10. Natychmiast po 
obznajomieniu się z treścią prze- 
mówień komunistycznych, wygło- 
szonych w Strassburgu, minister 
spraw zagranicznych rzeszy nie- 
mieckiej vón Neurath polecił nie- 
mieckiemu charge d'affajres w 
Paryżu założyć wobec rządu fran 
cuskiego protest przeciw ciężkim 
zniewagóm pod adresem kaneles 
rza Hitlera i narodu niemieckie- 
go, wypowiedzianym przez sekr. 
gen. francuskiej partii komuni- 
stycznej dep. Thorez'a. Demarche 
ta zostoła wczoraj po południu 
dokonaną. i 
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Zawód, w którym nikt kobiety nie zredukuje 


Praca pielęgniarek na pri 


Wszędzie jest za dużo kobiet.l 
Wszędzie „zabierają miejsce bez- 
robotnym mężczyznom”, wszędzie 
grozi im redukcja... 


„Ale jest zawód, w którym Ko: kietę daje wyraz ogarniającemu | czek przybiera coraz większe, co- 
biety są niezastąpione, w którym je znużeniu, nawet wyczerpaniu. | raz okropniejsze rozmiary, Śmier: 


ręce kobiece są ciągle potrzebne. I 
Myślę o zawodzie pielęgniarki, | 

Z pośród wielu dziedzin pracy 
pielęgniarek, najważniejsza jest 
ich praca pionierska na prowin- 
cji. O tej pracy mówiła ostatnio 
na zjeździe pielęgniarek p. A. 
Sawezyńska. j 

W interesującym referacie, o- 
pracowanym na podstawie ankie- , 
ty, na którą odpowiadały pielęg- | 
niarki z prowincji, z miasteczek 
i wsi, była mowa o życiu pielęg- 
niarek, o ich pracy i wreszcie o 
stosunku społeczeństwa do dzia» 
łalności, jaką prowadzą  pielęg- 
niarki. 

Znany jest fakt, że praca pie- 
lęgniarek na prowincji jest cięż- 
ka i trudna. Teren pracy ma nie- 
raz w obwodzie kilkadziesiąt ki- 
lometrów. Chcąc utrzymać kons 
takt z pacjentami ośrodków zdro- 
wia, lub pospieszyć z nagłą po- 
mocą, pielęgniarki długą podróż 
muszą odbywać na piechotę, ro- 
werem, albo chłopskim wozem. 
Normalny dzień pracy trwa 10 do 
12 godzin j obejmuje wywiady po 
domach, prace w ambulatoriach 
1 żmudną pracę biurową (raporty, | 
statystyki itp.). 

Większość pielęgniarek stwier- 
dza przeciążenie pracą, Wpływa 
na to brak wykwalifikowanej po- 
mocy, a często brak pomocy w os 
góle. Poza tym niewielkie wyna- 
grodzenie, przeciętnie 150 zł, nie 
pozwala na stworzenie sobie wy- 
starczających dla zdrowia wa- 
runków życia, 

Wreszcie często praca staje 
się trudna j ciężka dlatego, że 
brak należytego do niej przygoto- 
wania. Młode pielęgniarki, które 
wychodzą ze szkół zawodowych, 
rozpoczynają swoją. działalność 
nieprzygotowąne. Praktyka, jaką 
przechodzą w ośrodkach miej- 
skich, przeważnie w ośrodkach 
dużych miast, nie ma nic współ: 
nego z pracą, którą potem podej- 
mują na wsi. Nie wynoszą np. z 
tej praktyki wystarczającej ruty- 
ny ginekologicznej. „Babka“ 
wiejska ze swoimi zakazanymi 
metodami jest nadal niezastąpio- 
na przy porodach, z którymi pie- 
lęgniarki nie umieją sobie ra- 
dzić. 

Niektóre z pielęgniarek wyjeżs 
dżających na prowincję — w o- 
góle wsi ani ludności wiejskiej 
nie znają. Niektóre poprostu wsi 
nie lubią. 


UBIORY MĘŚKIE 


gotowe i næ 


4 lanio 


M CHAL WSZERAD. 


Wszystkie 


=.“ 


IWINCJI 


razem wymienione |ko „zło konieczne”, inne tereny 


warunki czynią życie i pracę pie- | leżą odłogiem, nietknięte. A gruź- 
lęgniarek na prowincji męczącą. | lica wśród dzieci chłopskich i 


Piszemy o tym dlatego, że pe- 
wne rzeczy można zmienić i po- 
prawić. Chodzi w pierwszym TZęa 
dzie o właściwe przygotowanie 
do pracy. Na wieś, a przede 
wszystkiņ na wieś kresowa, mu- 
szą wyjeżdżać pielęgniarki 2 
większym doświadczeniem zawo- 
dowym i z jaką taką znajomo- 
ścią terenu. 

„Trochę trudniej wygląda spra- 
wa z niezbędną pomocą w więk- 
szych 


to, jak na wszysikie inne ważne 
potrzeby, nie ma pieniędzy. Nie 
trzeba się jednak łudzić, że tym 
się zajmie rząd. Zbyt długo kwe» 


ośrodkach. Na to znowu | większe 
"potrzebne fundusze, j znowu na nych pielęgniarek. 


| 


stie opieki społecznej leżą pra-' 


wie nietknięte. Tylko samodziel- 
na i zdrowa akcja społeczeństwa 
może wpłynąć na rzeczywistą po- 
prawę. Zresztą istniejące już o- 
środki finansowane są właśnie 
przez niezliczoną ilość instytucyj 
i organizacyj społecznych. Wszy- 
stko jednak dotąd odbywa się w 
bardzo wązkich. ciasnych granis 
cach. Społeczeństwo naogół nie 
docenia znaczenią akcji zdrowot- 
nej na wsi. Na wielu terenach 
ośrodki założone traktuje się ja” 


Atak sanatorek na wieś 


Plany p. Moraczewskiej 


W Warszawie odbył się zjazd 
Stowarzyszenia Samopomocy Spo- 
łecznej Kobiet. Jest to organiza- 
cja, powstała po rozłamie w 
Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. Tłem rozłamu, jak wiado- 
mo, była długotrwała niezgoda 
między dwoma „ sanacyjnymi 
„fiihrerkami* p..p, Z. Moraczew- 
ską i b. posłanką Jaworską, Stos 
warzyszenie Samopomocy 
łecznej Kobiet kierowane 
przez p. Z. Moraczewską. 

Przemówienia i ogłoszona 
klaracja ideowa zawierały 


sady we 


Gospodynam na ucho 


Musztarda z jabłek 


lub gruszek 
„pół kg. kwaskowych jablek, 5 dkg. 


żółtej gorczycy w proszku, 2 dkg. cu- | służyć jako bardzo smaczny i orygis 


kru, 2 dkg. soli, ocet i korzenie. 

Jabłka dobrze upiec i — póki go- 
rące — obrać ze skórki, a następnie 
przetrzeć przez sito. Wsypać do tego 
gorczycę, sól cukier. Następnie dolać 
tyle przegotowanego z korzeniami i o 
studzonego octu, aby masa wymiesza- 
na miała gęstość kaszki ugotowanej 
na rzadko. 


Musztardę tę układać w słoiki, które | wiąć do jabłek, mieszając zagotować 
rależy zakorkować szczelnie lub zalać | ; 1 


pechem czy parafiną. 
Zaim'ast 


musztardę dojrzałe gruszki, ugotować | kami owocowymi, 
je na miękko w malej ilości wody, wy- | dą. 


18) 


PANI PREZES i S-KA 


Powieść o 


byczajowa 


Niespodziewanie skręciła w bramę, chwytając majora na 
gorącym uczynku obserwacji. Zaczerwienił się jak sztubak. 
Począł udawać, że poprawia pas. Przeszła mimo na pozór 
obojętnie, tak.... ta sama klatka schodowa, na której mieszka 
Lola. Głupio mu było, ale cóż miał robić? Począł iść po scho- 
dach. 

Nie — to już doprawdy zaczyna być zbyt komiczne! „Zna- 
joma nieznajoma” zatrzymała się przy drzwiach oznaczonych 
numerem ósmym. Tam też zmierzał i major. Zadzwoniła. 
Czekają oboje. 

— Dobry wieczór! 

— Ach! 

„Znajoma nieznajoma“ całuje się z Lolą. Świetna sytua- 
cja! Ale Turawski nie wie w tej chwili, czy być zadowoło- 
nym, czy nie. Dawno już pragnął poznać swoją sąsiadkę 
„z góry”, ale nie w wypadku, w którym mogła mu zepsuć 
wieczór z Lolą. Patrzy na jedną to na drugą. Lola naj wyraź- 


niej zła, tamia znowu zakłopotana. Ratuje wszystko konwe- jący, 


nans. 

— Jakże się cieszę Ireno! Jakże si zí 
Ciągnie ich z udaną radością do pokoju. Pokój, 
koik ma przyćmione światło, tapczan z mnóstwem po 
kwiat na stoliku. } 4 . 

Lola ratuje kłopotliwą sytuację, nie pozwalając nikomu 
dojść do słowa. Mówi wciąż, że się cieszy, że się dobrze skła- 
da, że pan pozna jej najserdeczniejszą przyjaciółkę... 


a raczej po- 


| 


| 


i 


de- wsi za pośrednictwem 
cały nych kół Gospodyń Wiejskich i 
szereg frazesów, używanych zza- tych organizacyj młodzieży, które 
wszystkich wystąpie- uda się opanować. 


iablek można wziąć na tę | kompotiery i zastudzić. Podawać z so- 


się cieszę majorze! — |cing. 


duszek. |stwo. Lola sponsowiała jeszcze 


| Wiele z odpowiadających na an=! dzieci małych brudnych  miaste- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Tani moda mu glos 


Nr. 295 


BIEC Y 


Jesienne kolekcje 


Teķuroczna moda jesienna jest nież krótkie — mogą być z mięk- 
niepokojąca. Ryzykowne, szpicza- | kiej wełny lub matowego jedwa- 
ste kapeiusze Ala głowa cukru, |jbiu. Najczęściej czarne, przystro- 
gwałtownie rozszerzające się klo-|jone błyszczącym jedwabiem fio- 


kie niemal w tonach błękitno-lilio- 
wych, powłóczyste z trenami suto 
drapowane z tyłu lub z przodu — 
broń Boże z boku. Burzę oklasków 


sze płaszczy, sute fałdy sukien — 
|komu w tym będzie do twarzy? 
Dziwactwa mody, które lansują 
beztrosko domy Worth'a i Patou 


telność niemowląt i śmiertelność 
kobiet schorowanych i zrujnowa- 


ku Gagiypi wozem „Dar | dobre są dla ekscentrycznych i 
Li Are É leżć bogatych Paryżanek czy Amery- 

ieniącze muszą Się ZnAlEŹĆ. |kanek. Polki (a raczej ich kiesze- 
Akcja zdrowotna na prowincji | hje, ) nie lubią nadmiaru fanta- 
postępować będzie napewno na- Gy ubiorze: to często grozi 


zji 
śmiesznością — a zawsze zmusza 
do zwiększonych wydatków: nie- 
podobna np. nosić b. fantazyjne- 
Ei kapelusza przez trzy mięsiące 
A dzień po dniu. 

liczba L= p 


przód. W ośrodkach walki z 
gruźlicą, w stacjach opieki nad 
matką i dzieckiem potrzebne bę- 
dą dziesiątki, setki kobiet. Już te- 
raz zresztą zapotrzebowanie jest 
niz 
Warszawskie domy mody wybr- 

Ale praca nadal będzie ciężka. | neły jakoś szczęśliwie z trudności 
Nie zmienią się prędko warunki Prezentując modele jesienne o li- 
życia na wsi, nie prędko poprawi niach harmonijnych, barwach spo- 


się komunikacja, a przede wszy- Kojnych — suknie, płaszcze, ka- 
stkim nie prędko zmienią się sa- lusze skomponowane według „Oj 
mi ludzie, z którymi trzeba pra- l tatniego krzyku mody — a mimo 


cować. Jeszcze przez długie lata to nie rażące ekscentrycznością. 
działalność pielęgniarek będzie Bardzo ładne zaprezentowano 
natrafiać w terenie na Opór, u- | w tym roku kostiumy narciarskie. 
trudniający pracę. Chłopięce pumpy z grubej weiny, 

Zawód ten mogą więc wybierać kurtki sportowe z wykładanym 
te kobiety, które rozumieją, jak kołnierzykiem, zapinane dwurzę- 
ważna czeka je praca, i które wi- | dowo na guziki. Modna kombina- 
dzą całe jej piękno. Te, które pój» cja: spodnie w kratę a biuza gład- 
dą do tej pracy tylko dla zarob- ką w kolorze tła — lub odwrotnie 
ku, załamią się i wyczerpią b. | bluza w kratę a spodnie jedno- 
prędko, a praca ich będzie nie- barwne. Najodpowiedniejsze ko- 
wiele warta. R. |lory — bronzowy, rdzawy, grana- 
towy, ciemno - szafirowy. Mała, 
miękką czapeczka z pomponem 
dodaje sylwetce pani młodzieńcze- 
go wdzięku. 

Płaszcze modne są najrozmait- 
sze. Zasadnicza linia przewiduje 
niach sanacji na wszystkich te. obcisłą górę, wciętą w pasie, sze- 
renach, dla zamaskowania pustki rokie ramiona i szeroki klosz u 
ideowej. Znamienne było jedynie dołu, lub — inny typ — luźne zu- 
oświadczenie o dążeniu do „rów- pełnie piecy, materiał fałduje się 
ności wszystkich obywateli“, | począwszy od łopatek i układa w 
Oświadczenie to dowodzi, że pa- dole w dwie, trzy fałdy. Oryginal- 
ni Moraczewska i -jej zwolennicz- ną nowością sezonu są baskinki 
ki nie wyznają zasady „elity“. |na płaszczach, obszyte wąskim pa- 

Szczegółem. na który w związ. sem płaskiego futra. Baskinka 
ku z zebraniem wspomnianej or- podniesiona z obu stron ręką 


Spo /ganizacji trzeba zwrócić uwagę, |tworzy oryginalny zarękawek == 
jest jest fakt, że organizacja zamie,, Spuszczona swobodnie opada jak 


rza rozszerzać swoje wpływy na, fartuszek. Zwracał uwagę czarny 
sanacyj- sukienny płaszcz z przypinanym 
kołnierzem z karakułów w kształ- 
cie śliniaczka, związanym z tyłu 
w efektowną kokardę z czarnego 
atłasu. Kołnierz można odpiąć i 
zastąpić go w czasie mrozów pu- 
szystym lisem. 


Sukienki przedpołudniowe są 
krótkie — do połowy łydek, skrom 
ne w linii i wykończeniu. Wyszły 
zupełnie z mody „lingeries“, białe 
przybrania i kołnierzyki — ich 
miejsce zajęły dyskretne kokard- 
ki i wypustki z jedwabiu w od- 
miennym niż suknia kolorze, 
szklane guziki, ornamenty z barw- 
nych koralików i kolorowej lub 
złoconej skóry. Ładnie wyglądała 
sukienka barwy dojrzałych kasz- 
tanów z kołnierzykiem i paskiem 
ze złotej skóry i druga granatowa 
przybrana białą i ponsową wstąż- 
ką cire. 

Sukienki popołudniowe są rów- 


łożyć na sito, a gdy ociekną, obrać i 
przetrzeć przez sito. Wymieszać z do- 
datkami tak. jak jabłka i tak samo 
przechowywać. 

Musztarda z jabłek może w zimie 


nalny dodatek do zimnych mięs. 


Kisiel z surowych jabłek 


60 di: jabłek, 5 dk mąki ziemniacza- 
nej, skórka cytrynowa, 8 dk Cukru. 

Aromatyczne jabłka opłókać, obrać 
zetrzeć na tarce, dopełnić wodą do pół 
ltra objętości, podgrzać. Mąkę ziem- 
n'aczaną rozmieszać z 1/8 litra wody, 


odstawić. Dodać cukru, otartą skór- 
kę z cytryny, wyłożyć do Szklannej 


rozrzedzonymi wo- 


— My się prawie znamy — rzuca Turawski. 
Lola mruży oczy. - 
— Jak to: prawi e?.. 
Irena śmieje się. 
— A bo mieszkamy w jednym domu. 1 
— Doprawdy? A, to zabawne... — Major czuje, że Lolę 
wszystko jednak wcale nie bawi... 


| cienie się nie gryzły) 


leowym — połączenie dystyngo- zdobyła toaleta model Patou z le- 
wane lecz poważne, dla młodych | jącego się, liliowego jak wrześnio- 
panien niedopuszczalne. Śliczny | we niebo brokatu w srebrne drob- 
był model czarnej, obcisłej su-|ne supełki — z długim trenem i 
kienki przepasanej dwubarwną — |obnażonymi zupełnie plecami; 
fioletowo-czerwoną szarfą  (bar-| druga błękitno-srebrzysta również 
dzo efektowne lecz trudne zesta- |z brokatu z sortie z szafirowego 
wienie — trzeba uważać, by od- | welouru. Dla młodszych panienek 
stanik | — b. odpowiednie i Świeże dwie 
gładki pod szyję, dookoła rozcho- | sukienki z tafty — błękitna z buf- 
dziły się promienie wycięte i pod- |kami z drobnych różyczek z tego 
łożone czarnym tiulem. Ażury |samego materiału popielato-nie- 
podkładane czarnym tiulem są |bieska pół-stylowa z pękiem ol- 
wogóle b. modne i dają duże pole |brzymich ponsowych maków na 
do pomysłowości. ramieniu. 
Toalety wieczorowe — RJ 


Nasze gawędą 
Kredyt w sklepiku 


sklepie nabiałowym na sąsiedniej 
ulicy — płaci je po 9 gr. w swo- 
im sklepiku, ponieważ ta suma i 
tak idzie na miesięczny rachu- 
nek — na czynienie indywidual- 
zakupów zwykle już nie 

pieniędzy. Ponadto 


Alinette. 


„Książeczka“ w sklepiku — to 
ulubicny system czynienia  za-: 
kupów wśród pań gospodyń. Ko- 
rzystają zeń szczególnie chętnie 
gospodynie, rozporządzające b. 
skromnymi środkami budżetowy | nych 
mi w przekonaniu, że kredyt mie» starcza 
sięczny u  sklepikarza ułatwia jakże łatwo się skusić i kupić 
gospodarkę i prowadzenie domu.| więcej produktów niż potrzeba, 
Jakże się mylą! |wziąć świeżej szynki czy paczkę 

Momentem krytycznym, który herbatników, które „właśnie nas 
sprzyja postawieniu pierwszego deszły*. Kiedy nie liczy się pie- 
kroku w kierunku otworzenia sta niędzy z dnia na dzień, nie płaci 
łego kredytu u sklepikarza jest się odrazu — zakupy czynione są 
zazwyczaj spóźnienie wypłaty mimowoli bardziej hojnie i lek- 
miesięcznego czy tygodniowego komyślnie, niżby to z możliwości 
zarcbku żywiciela rodziny. W do- finansowych gospodyni wynikało, 
mu brak zwykle zapasów leżącej; W obronie sklepikarza trzeba 
gotówki — pomoc kredytowa skle nadmienić, że kredyt miesięczny, 
piku bardzo się wtedy przydaje. ma swoje złe strony i dla niego. 
Rachunek zapłaci się później, za Wycofanie większych zapasów 
kilka tygodni — tymczasem nie gotówki z małych obrotów han- 
vdczuwa się nieregularności wy-j|dłowych utrudnia zakupy hurto- 
płacanych zarobków. we, utrudnia uczciwą i sprawie- 

Wady takiej lekkomyślnej BEAM kalkulację cen artykułów 
spodarki wychodzą na-.jaw - do- żywnościowych. Z- konieczności 
piero po kilku miesiącach. Oka- sprowadza się towar tańszy, gors 
zuje się, że wydatki na życie są szy i sprzedaje go po cenach wy” 
większe w okresie książeczkowej : górowanych, trzeba bowiem jakoś 
gospodarki niż w okresie czynie: 'zdyskontować sumy uwięzione u 
nia codziennych zakupów w j książeczkowej klienteli. 
mieście. Zadłużenie niewiadomo! Reasumując, powiedzmy sobie 
jak i kiedy wzrasta do rozmia- |otwarcie: od kredytu sklepikowe- 
rów katastrofalnych, niepodobna go uzależniamy się tem silniej, 
go spłacić z zarobków, wystar-' im słabsze są nasze możliwości 
czających ledwie na zaspokoje- | płatnicze; procent od tego kredy- 
nie prymitywnych, doraźnych po- tu płacimy w postaci nadwyżek 
trzeb domowych, Dlaczego tak się |cen, pobieranych za artykuły, 
dzieje? żywnościowe. Przed  przepłaca- 

Wytłumaczenie jest proste. Skle | niem artykułów pierwszej potrze- 
pikarz, mając w ręku swego klien by nie możemy się bronić wtedy 
ta liczy mu możliwie najwyższe |z dwóch przyczyn: z powodu nie» 
ceny. Niekoniecznie lichwiarskie | możności korzystania z tańszych 
— ale w każdym razie Seda fug konkurencji, nie udzielają- 
najwyższej granicy cen rynko-|cej kredytów i z powodu chaosu 
wych. Ułatwia mu to niebywały cen na rynku, co zapewnią skle- 
chaos i rozpiętość cen na arty- |pikarzowi bezkarność i samowolę 
kuły pierwszej potrzeby. (Gospo: |w ustanawianiu cen każdego to- 
dyni związana ze sklepem  wie- | waru. 
rzycielskim nie może już szukać | Gospodynie świadome zasad ra 
tańszych źródeł zakupu, różnych cjonalnego gospodarowania mu- 
„wyjątkowych okazji“, które pro- | szą zerwać z systemem książe» 

| 


wadzą do dużych oszczędności w ezek sklepikowych, które wnoszą 
budżecie domowym. Chociaż wie, do gospodarstwa rodzinnego ele- 
że dostałaby np. jajka po 8 gr. w ;ment rozprzężenia i destrukcji. 


— Myślałam. że ze względu na Kazika... 
— Ach, jemu i tak nic tym nie dodam. 


Dwie panny najwyrażniej brną w rozmowie, którejby 


nie pragnęły prowadzić. Więc major znowu. 


— No więc — idziemy? 
— Nie jestem przygotowana — mówi Irena. A 
-— Zostajemy tutaj majorze. Czy to tak ładnie przyjść do 


— Piękną masz suknię. Nie widziałam jej jeszcze. 

Lola ponsowieje. jak złapana na czymś, coby chciała 
ukryć. 

— ..a tak. Ładna.... 

— Nawet bardzo. Musi być i droga. 

— Nie targ przecież Irko, nie mówmy o cenach. No i co? — 
zwróciła się riagle do majora. 


— Zadała pani najbardziej kłopotliwe pytanie. Chyba 
odpowiem równie kłopotliwie: i nic. 

Cisza. 

— No to ja znowu będę dokuczała: co słychać? 

— Nie pozostanę dłużny: a co u pani? 

Rozmowa się dziwnie nie klei. Nastrój sztuczny. Irena 


więc nagle ni z tego, ni z owego: 

— Ja tylko na chwilę. 

— Ależ posiedzisz — prosi nieszczerze, ale zbyt mocno 
ola. 

Turawskiemu przychodzi do głowy pewien pomysł, ratu- 
jak mu się zdawało, sytuację. 
— Po co mamy tu siedzieć. Wszyscy pójdziemy na dan- 
W tej chwili spostrzegł, że palnął jakieś ogromne głup- 
bardziej. a Irena zrobiła 
t. zw. „duże oczy”. 

— Ty chodzisz teraz na dancingi? 

— Chodzę — głos Loli jest jakgś dziwnie twardy — dla- 
czegożbym miała nie chodzić? 


> 


kogoś i zaraz kusić dancingiem ? l 

Lola chce, ażeby zapomnieli o umowie z przed kilku dni. 
Minuta za minutą ciągną się wolno, ach, jak wolno... Już chy- 
ba piętnaście.... Jeszcze z pięć minut.... 

Turawski wstaje. i i 

— Sądzę, że po tej pierwszej wizycie pozwoli pani 
się odwiedzić — wyrażnie akcentuje „pierwszej”. Jest w tym 
usprawiedliwienie szybkiego pożegnania. 

— Już pan idzie? Zobaczymy się chyba niedługo. Prawda? 

Turawski zapewnia, że prawda i po chwili znajduje się 
już na schodach. Czuje jakby ulgę, że się to wreszcie skoń- 
czyło, ale jest zły. Nie wie co robić z resztą wieczoru. Nagłe 
postanowienie: wraca do domu. 

Otwiera drzwi. Po pokoju kręci się jeszcze Gąsienica. 

— (o to nie wyszedłeś? 

— Jeszcze nie, panie majorze! 

— To wynoś się jaknajprędzej! 

Gąsienica stuka obcasami i po chwili już go niema. Wie, 
Że rozkazy trzeba spełniać jaknajszybciej.... 

VIII. 

— Widzę, że przyszłam dzisiaj do ciebie najniepotrze- 
bniej. 
z Ależ!... — Lola ma wyrażnie łzy w oczach. Czuje, że 
w swojej pięknej sukni na tle ubogiego pokoiku wygląda po- 
prostu śmiesznie. I nagle: 
y (D. c. n.) 


aae Nr. 205 


-tygodniowy url 


w tz=sie trwania Śledztwą 


Z więzienia śledczego w Stani- 
sławowie zwolniono ostatnio na: 
rodowców, B. Szalera, S. Narow- 
skiego i M. Masztalerza, osadzo- 
nych w więzieniu wraz z grupą 
narodowców lwowskich i stani- 
sławowskich w lutym oraz kwiet- 
niu bieżącego roku. Wymienio- 
nych na wstępie zwolniono po 9 
miesiącach więzienia, mimo nie: 
jednokrotnych zapewnień prowa- 
dzącego sprawę sędziego Śledcze- 
go Stanisława Bieleckiego, że 
śledztwo zakończone zostanie naj 
później 15 lipca br. 

Jak się jednak okazuje, po u- 


l 


WARSZAW SICE 


TOWARZYSTWO 
UBEŽPIECZEŃ S.A 


WARSZAWA JASNA 4..TE Lo 5 56.60 


pływie 9 miesięcy i; uwolnieniu 
wszystkich aresztowanych, śledz- 
two nie zostało zakończone i nie 
wiadomo, kiedy zakończone zo- 
Stanie, Warto przy tym podkre» 
Ślić, że osadzonych w więzieniu 
Pod zarzutem akcji antyżydow- 
skiej narodowców w czasie kilku 
miesięcy pobytu w celi przesłu- 
chano zaledwie jeden raz, oraz, 
że w czasie śledztwa s. Bielecki 
wyjechał na 6+- tygodniowy urlop, 
zapewniając oskarżonych, że 
wkrótce zostaną uwolnieni. 

W związku z tym „W. D. N.“ 
słusznie jisze: „Taki sposób pro- 
wadzenia śledztwa nie może być 
uważany za normalny! Przetrzy- 
mywanie aresztowanych, przez ; 


miesięcy w więzieniu po to tylko, 
aby przy zwolnieniu powiedzieć 
im, że śledztwo nie jest jeszcze 
ukończone — zakrawa na kpiny.. 
Czynniki nadzorcze — w dobrze 
zrozumiałej trosce o powagę na: 
Szego sądownictwa — winny za- 


' przemienia się zwolna 


r. p 
g 


żądać od sędziego Kadowa, sę- 
dziego Bieleckiego į prok. Trem- 
bałowicza sprawozdania, co wła- 
ściwie robili przez całych 9 mie- 
sięcy, skoro do tej pory nie ukoń: 
czyli śledztwa, j na jakiej pod- 


i 


sedziego 


stawie prawnej 
tak długo 11 młodych ludzi? 

Dobre imię i powaga sądu pol- 
skiego wymagaja, aby podobne 
metody jak opisana, zostały raz 
ke zawsze usunięte.“ 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


przetrzymywali 


LAMPKI 
ROBKOWE 


MARKI „BOLO* 
ZAWSZE NAJDELa 
NIEJSZE W PALENIU 
WYSTRZEGAĆ SIE 
BEZWARTOŚCIOWYCH 
NAŚLADOWNICTW 


* NAG 


a 


„0j dydy, wyzdychaly żydy... 


Piosenka, ciesząca się popularnością na Podhalu. . 


„Polonia“ katowicka  zamiesz- 
cza interesujący reportaż z Za- 
kopanego, w którym podaje cy- 
fry, świadczące o fatalnym zaży- 
dzeniu pensjonatów na całym 
Podhalu; od kilku lat Zakopane 
w filię 
Nalewek, mimo, że górale żydów 
nie lubią j ze swej strony stara: 
ją się tej inwazji żydostwa prze- 
szkodzić. 


Już teraz, w październiku, mo- 
żna ujrzeć na Krupówkach cha- 
rakterystyczne dla zimy zako- 
piańskiej obrazki, maszerują- 
cych w pełnym rynsztunku nar: 
ciarskim i z nartami na plecach 
żydówek i żydów. Po takim spa- 
cerze po ulicach miasteczka nie 
przypiąwszy nawet nart — wra- 
cają do domu lub idą do ka- 
wiarni... ` 

Górale odnoszą się do takich 
„taterników“ niechętnie, lub 
wręcz wrogo. Są miejscowości na 
Podhalu, gdzie żydów w ogóle nie 
przyjmuje się na letnisko czy też 
„zimowisko*% a bojkot kupców 
żydowskich wśród sprytnych i 
chętnie garnących się do handlu 
górali jest dość powszechny, 
choć nie przybrał jeszcze formy 
spontanicznego odruchu. 

Głównym siedliskiem żydostwa 
w Zakopanem są pensjonaty, ży- 
dowskie, których ilość jest b. 
znaczna; waha się ona procento- 
wo od 19 do 22 procent wszyst» 
kich pensjonatów. Obecnie na 
216 pensjonatów jest 48 żydow- 
skich, licząc nie tylko te, które 
5ą własnością żydów, Ale rów- 
nież i takie, które żydzi dzierża- 
wią. Najbardziej zażydzone 
pensjonaty przeznaczone dla 
warstw Średnio zamożnych (H 
kategorii), bo w 32 proc. Na ten 
stan zażydzenia przemysłu pen- 
sjonatowego wpływa decydująco 
wielka ilość pensjonatów pol- 
skich, dzierżawionych przez żye 
dów. W zakopiańskim przemyśle 
pensjonatowym panuje  ciągla 
fluktuacja. 


Nigdy nie można mieć pewno- 


Czy lekarze podawać bedą 


władzom skarbowym 


Naczelna Izba Lekarska przesłała 
min. skarbu swą odpowiedz, zawiera- 
Jącą uwagi do projektu rozporządze- 
nią ministerstwa o wykonywaniu or- 
dynacji podatkowej. 

Między in. Naczelna Izba Lekarska 
prosi, aby w stosunku do lekarzy opi- 
nię biegłych zastąpić opinią właści- 
wej lzby Lekarskiej. lzby Lekarskie 
bowiem zajmują się b. sumiennie i 
Starannie sprawami  dochodowości 
praktyki lekarskiej i sprawami wymia- 
rów podatków. Mają one rozbudowa- 
ny cały aparat pomocniczy do tych 
Spraw i korzystają z pomocy wszyst- 
kich jednostek, które mogłyby nada- 
wać się na biegłych, opinie więc Izb 
Lekarskich byłyby najsumienniejszą 
ekspertyzą w tych sprawach. 

Pozatem N. l. L. prosi o zwolnie- 
nie z obowiązków przez lekarzy po- 
dawania nazwisk swych pacjentów. 
tosownie do rozporządzenia o wyko- 


Wielki proces 


nazwiska pacjentów 


nywaniu praktyki lekarskiej, lekarze 
obowiązani są do zachowania w ta- 
jemnicy wszystkiego o czym dowia- 


dują się wskutek wykonywania swe- | 


go zawodu. —- Śród dozwolonych 
w ustawie od tej zasady nie 
jest wymieniony przypadek, gdy le- 
karz przedstawia władzom skarbo- 
wym wysokość swych zarobków, 
wobec czego obowiązuje go w tym 
przypadku w całej rozciągłości tajem- 
nica zawodowa. Obowiązek tajemnicy 
lekarskiej wymaga w pierwszym rzę- | 
dzie zachowania w tajemnicy faktu, | 
że chory jest dotknięty chorobą i że, 
jest pacjentem danego lekarza. 


Wobec tego zachodzi jawna kolizja | Wh J a k 
ustawo- | Oraz przedstawicieli odbiorców, t. j. 


a wymaga- | władz i przemysłowców budowla- 


między nakazaną lekarzowi 
wo tajemnicą lekarską, 


niem ujawnienia w księgach prowa- 


dzonych przez lekarza nazwisk swych dostawców materiałów 


pacjentów, 


komunistyczny 


żydowskich agentów Moskwy 


W dniu 28 bm. w wydziale VIII Są- 
p. Okręgowego rozpatrywany będzie 
w elki proces polityczny wynikły na 
“e€ imasowych rewizij i aresztowań 
WSTÓd działaczy komunistycznych w 
ow zwie. w czerwcu bież, roku. 

* dniu tym rozpoczyna sę sprawa 
Marcelego Rowdie Ryfki Dońńimige! i 
siedmiu innych oskarżonych, areszto- 


Śmierć w katastrofie samochodowe 


wanych pod zarzutem organizowania 
jaczejek wywrotowych. 1 
my, ża podczas rewizji wykryto row- 
nież potajemną radiostację, mieszczącą 
się w żydowskim mieszkaniu na Mu- 
ranowie, która otrzymywała szyfro- 
wane depesze z Moskwy. Większość 
aresztowanych są to oczywiście Żydzi. 


poniósł dyr. departamentu drogowego 


BRZEŚĆ N/BUGIEM, 12. 10. 
Dziś o godz. 16-ej na przedmie-| 
Ściu Brześcia n/Bugiem uległ ka- 
tastrofie samochód, w którym 
znajdowali się wicewojewoda po- 
leski Radwański, dyrektor depar- 
tamentu drogowego ministerstwa 
komunikacji Siła-Nowieki, inż. 
Tryliński oraz szofer ministerstwa 


komunikacji. Przy miianiu furman 
ki samochód najechał na drzewo 
i uległ rozbiciu. Dyr. Siła - No- 
wicki į szofer Józef Rutkowski 
zostali zabici. Wicewojewoda Rad- 
wański uległ szokowi nerwowe- 
mu. Ranni przewiezieni zostali do 
szpitala miejskiego, a zabici — do 
kostnicy. 


Przypomina- | 


ści, czy polski į katolicki w lecie 
pensjonat nie dostanie się w zi- 
mie w ręce żydowskie, Żyd da 
i więcej — tranzakcja dokonana, 
a dla bywalca pensjonatu, który 
się zawczasu nie poinformował 
należycie — niespodzianka. 
Wśród górali kursuje obecnie 


taką piosneczka, która w sposób 
niewybredny lecz dosadny ilu- 
struje nastroje tamtejszej ludno- 
ści w stosunku do żydów: 
Oj, dydy, dydy 
Wzdychały żydy 
Od cego takiego 
Od żuru kwaśnego... 


Zakończenie strajku 


w hucie szklanej „Weneda” 


Wczoraj został zakończony dłu. 
gotrwały strajk okupacyjny w hu: 
cie szklanej „Weneda* na Pra- 

| dze (Radzymińska 138), Robotni- 
cy opuścili tereny fabryczne i 
przystąpili do rozpalania pieców 
w celu podjęcia w najbliższych 
dniach produkcji. 

| Robotnicy przeprowadzili osta- 
tecznie żądania w przedmiocie 
wyrównania zaległych zarobków, 
jednakże zarobki te zostały im 


wypłacone w naturze. Huta szkla. 


na „Weneda" przekształciła się z 


S-ki Akc. na spóidzielnię, do któ- 
rej robotnicy wpłacili 
dzialy w postaci zaległych zarob- 
ków. W ten sposób robotnicy sta- 


li się współwłaścicielami Huty, a 
prze- | kówna. 19.00 „Nadęta konkurencja” — 


Huta szklana „Weneda“, 


kształciła się z przedsiębiorstwa, 
t. zw. kapitalistycznego na Hutę 
Szklaną Robotniczą. Jest to 8-ma 
robotnicza. 


z kolei huta szklana 


| Rejent zawieszony w urzędowaniu 
Afera Parylewiczowej 


wciąż sę 
Senat dyscypliny w Krakowie 
zawiesił w urzędowaniu notariu- 
sza w Przeworsku, Stanisława 
Kuźniarskiego. 
Rejent Kuźniarski spełniał funk 
cje przewodniczącego Urzędu Roz- 
jemczego dla Spraw Majątkowych 


Posiadaczy Gospodarstw  Wiej- 
skich w Przeworsku. 
Przyczyną zawieszenia było 


są |ujawnienie w. cząsie.„ śledztwą „w. względów zdrowotnych.** 


rozszerza 

ESA Parylewiczowej, że Kuź- 
niarski za jej pośrednictwem sta- 
rał się o rejenturę w Nowym Są- 
czu lub Nowym Targu. 

Rejent Kuźniarski tłumaczy się, 
że nie wiedział nic o stosunkach 
Parylewiczowej, gdyż całą sprawę 
zaiatwiała bez jego wiedzy sio- 
stra, która starała się go prze- 
nieść do okolicy podgórskiej ze 


. 


Piekarze starają się 


o zwyżkę c 


W związku z zwyżką cen zboża; 


i mąki organizacje piekarskie na 
terenie całego kraju, zarówno u 
władz lokalnych, jak i władz cen- 
tralnych (Min. Spraw Wewnętrz- 
nych), zabiegają o uzyskanie pro- 
porcjonalnej zwyżki cen chleba i 
bułek. 

Na ostatniem 
Zbożowo Towarowej 
sakcjach gotówkowych, 


1.500 betoni 


zebraniu Giełdy 
przy tran- 
płacono 


en pieczywa 
po 30 gr. za 1 kg. mąki. Przy tran- 
sakcjach kredytowych, po za tere- 
nem giełdowym, ceny mąki kształ- 
towaly się jeszcze wyżej. Mate- 
riał w tych sprawach jest obecnie 
rozpatrywany przez zainteresowa- 
ne państwowe władze administra- 
cyjne. 

Należy zaznaczyć, że już przed 
paroma dniami nastąpiła pierw- 
sza zwyżka cen pieczywa. 


arni zużywa 


70 tys. ton cementu 


Zjazd betoniarski w Warszawie 


_ W dniach 6, 7 i 8 grudnia r. b, od- 
będzie się w Warszawie pierwszy 
Zjazd betoniarski w Polsce. : 

Zjazd ma na ceiu pierwsze wspól- 
ne zebranie się wszystkich osób, pra- 
cujących w betoniarstwie i interesu- 
jących się tym zawodem, a więc 
właścicieli i pracowników betoniarni 
i wytworni sztucznych kamieni, ba- 
daczów naukowych w tej dziedzinie 


nych, — ponadto zaś wytwórców i 
i maszyn, 
używanych w betoniarstwie, 

Mamy w Polsce przeszło 1.500 be- 
toniarni, w których pracuje około 
38,000 robotników i które zużywają 


Jak postąpić w 


Zrzeszenie przyjaciół sądów 
pracy w Warszawie uruchomiło 
w dniu 1 października 1936 r. w 
lokalu przy ul. Ś-to Krzyskiej 17 
m. 9 poradnię prawną o charak- 
terze społecznym. 

Poradnia będzie czynna w pos 
i niedziałki, środy i piątki od godz. 
15-ej do l6-ej, przy czym szereg 
adwokatów i radców prawnych 
pracowniczych związków zawo- 


Ogłoszenia drobne 
MEBLE 100 ZŁ. 


miesięcznie 
prześliczna 
sypialnia, stołowy. gabinet skrom- 
niejszy 50. Nowy Świat 80, róg Pie- 
rackiego. 


znaczną ilość cementu. Według da- 
nych Gł. Urzędu Statystycznego, zu- 
żyły one w 1935 r. 70.000 ton ce- 
mentu. t. j. 10 proc. całego zbytu. 
Widać z tego, iż jest to ważna dzie- 
dzina naszego gospodarstwą narodo- 
wego. 


Zawiązał się już komitet organi- 
zacyjny zjazdu, na czele którego sta- 
nął prof. politechniki warszawskiej, 
inż. Wacław Paszkowski. Przygoto- 
wano już cały szereg b. ciekawych 
referatów. 

Należy przypuszczać, że zjazd ten 
zainteresuje nie tylko sfery z nim 
związane, ale i szersze rzesze nasze- 
go społeczeństwa. 


zatargu o pracę? 


Społeczna poradnia prawna 


dowych zaofiarowało swoją bez- 
| interesowną współpracę z porads 
nią. 

Celem poradni zrzeszenia jest 
niesienie pomocy sferom pracow- 
niczym w sprawach dotyczących 
| zatargów, wynikających na tle 
| pracy. Porady i pomoc kancela- 


ryjna będzie w zasadzie bezpłat- ` 


na i jedynie poradnia będzie po» 
bierała drobne opłaty tytułem 
zwrotu rzeczywistych swoich wy: 
datków na druki, lokal, świa- 
|tło itp 

Poradnia zrzeszenia będzie do- 
stępna dla wszystkich robotni- 
ków i pracowników w sprawach 
zatargów wynikających z tytułu 
pracy. 


swoje 1- 


SŁONCE 


wschód zachód 


5— 58 | 16 — 45 


KSIEŻYC 
[wschód | zachód 


PAŹDZIERNIK 


14 


ŚRODA 


Dł dnia | Ubyło 
10— 47 5— ð 
Dziś św. Kaliksta 


Jutro św. Teresy 


Se. d 


ZEATRY 


WIELKI: w czwartek premiera 
„Strasznego Dworu*. 

NARODOWY: „Sprawy rodzinne . 

NOWY: „Dowód osobisty“. r 

LETNI: „Ċwiartka papieru“ 

POLSKI: „Klub Pickwicka*. 

MAŁY: „Ryk byłego Iwa“. 

KAMERALNY: „Matura“, 

MALICKIEJ: „Profesja pani War- 
ren“. 

CYRULIK WARSZAWSKI; „Karie- 
ra Alfa Omegi“. 


RADIO 


ŚRODA, 14 PAŻDZIERNIKA 1936 r. 

6-30 „Kiedy ranne...“ 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.15 Dzien. 
por. 7.30 Muzyka (pł). 8.00 Aud. dia 
szkół. 

11.30 Aud. dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Kon- 
cert Ork. T. Seredyńskiego. 12.40 
„Piece i okna przed zimą” =. pog. 
,wygł St. Szoberowa. 12.030 „Dzien. 
połudn. 

15-00 Wiad. gosp. 15.15 Konc. Ork. 
„Almar i Otten* z udz. dwóch forte- 
pianów, 15.55 „Skrzynka techn.“ — 
red. W. Frenkiel. 16.10 „Zagadka hi- 
storyczna"* — aud, dla dzieci st. w 
opr. W. Achremowiczowej z ilustra- 
cją muz. St. Węsławskiego. (z Wil- 
na). 16.30 Muz. na instr. dętych (pł.). 
17.00 „W walce ze szpiegostwem* — 
odczyt, wygł. J. Jaworski. 17.15 
i Konc. solistów. Wyk.: J. Hoszowska 
— śpiew, M. Sztyglic skrzypce. 
17.50 „Wspomnienia pierwszego rek- 
tora Wszechnicy Wileńskiej“ _— od- 
czyt, wygl. prot. M. Siedlecki (z Kra- 
kowa). 18.00 Pogad. aktualna. 18.10 
Wiad. sport. Pogad, aktualna. 18.10 
Progr. na jutro. 18.50 „Spadek'* — fe- 
liet. prawno - społeczny j. Zieleńczy- 


(Mój pierwszy lot balonem) — opow. 
iJ. Messnera. 19.20 Muzyka lekka w 


OPERETKA przy ul. Karowej: 
„Wesoła wdówka“. 

mra 
„Skrzynka ogólna" — dr. M. 


Stępowski. 16.15 „Życie kult, stoli- 


wyględaję 


pierwsze 

znaki zbliżającego 
się zaziębienia: 
„Bóle głowy. 
o:owiana nogi. 


AUeż poprostu- 


Produkt zaufania 
Preparat wyrabiany w kraju. 


cy“. 16.20 „Chwilka pytańn* (dla dzie- 
ci st.) w red. W. Frenkla. 16.35 Kon- 
cert Poznańskiego Zespołu Salon. (z 
Poznania) 17.00 „Co będzie z naszą 
miodzieżą* —- odczyt, wygł. J. Micha- 


wyk. Zespołu E. Bianco, H. Ordonów- | łowski. 17,15 Recital fort. J. Gimpla. 


ny i A. Astona (pł.). 20.35 Biuro Stu- 
diów rozmawia ze słuchaczami P. R. 
20.45 Dzien. wiecz. 2055 Pogad. aktu- 
alina. 21.00 „Opowieść o Chopini — 
wieczór l-szy. „Czym był Chopin‘ — 
aud. w opr. |. Kaden - Bandrowskie- 
go. H. Sztompka wyk. z tow. Symf. 
rk. P. R. pod dyr. G. Fitelberga Lar- 
hetto z Koncertu. 21.30 Utwory J}. S. 
Bacim (pł). 22.10 Kone. wileńskiej 
ork. 23.00 Muzyka tan. (pł.). 


CZWARTEK, 15 października 1936 r. 

6.30 „Kiedy ranne..*. 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.15 Dzien. 
por. 730 Muzyka (pł). 8.00 Aud. dia 
szkół, 

11,30 Poranek dla szkół powszech- 
nych — „Piosenka ludowa różnych 
dzielnic Poiski'. (ze Lwowa). 1157 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Pieśni i tańce różnych narodów, 
w wyk. Zespołu N.  Mańskiej. 12:40" 
„Qospodarskie meiłtoracje'*--— pogad 


|F. Starzyńskiego. 1250 Dzien. po- 


łudniowy. EEEE 
15.00 Wiadomości 


15.15 Śpiewacy Warszawy. 


gospodarcze. 
16.00 


(ze Lwowa). L. v. Beethoven: Sonata 
Es-dur op. 31, F. Chopin: Barkarola, 
Fr. Liszt: Nad źródłem. 17.50 „Książ- 
ka i wiedza”: „Życie książki” J. Mu- 
szkowskiego, wygł. K. Czachowski. (z 
Krakowa). 18.00 Pogad. akruaina. 
18.10 Wiad. sport. 18.20 Kone. rekl. 
18.45 Progr. na jutro. 18.50 Pogad. 
aktualna. 19.00 Kameralny Teatr Wy- 
obraźni (Francja) — premiera słucho- 
ska p. t. „Wieczory rodzinne* (Verre 
å liqueur) Napisał L. Guiiloux. Prze- 
kład i radiofon. Cz. Miłosza (z 
Wilna). 19.30 „Imieniny Jadwisi** 
Konc. w wyk. Małej Ork. P. R. 20.10 
INAUGURACJA SEZONU OPERY 
WARSZAWSKIEJ. „STRASZNY 
DWÓR“ — OPERA W 4-CH AK. 
TACH STANISŁAWA MONIUSZKI. 
TRANSMISJA Z TEATRU WIEL- 
KIEGO W WARSZAWIE. W przerwie 
I-szej-0k. godz: 21.00 Dzien. wiecz. 
oraz Pogad. aktualna. W przerwie 
li-giej okoio godz. 22.00 — „Z wę- 
drowek po prowincji”: „Smutne mia: 
steczko“ — pogad. M. Freudmana (ze 
Lwowa). 23.00 Muz. tan. (pł). 


— 


Nieznane cmentarzyska 


w okol cach Warszawy 


Od jednego z naszych czytelników 
otrzymaliśmy następujący list: 

„Na skutek artykułu, zamieszczo- 
nego w Nr. 290 ABC z dnia 9 b. m. 
p. t. „Prastary cmentarz“ — dono- 
szę, iż w odległości 60 km. od sto- 
licy znajduje się kilka takich emen- 
tarzysk. I tak: — w widłach rzek 
Pilicy i Wisły, woj. Kieleckie, zie- 
mia Radomska, pow. Kozielniki, gm. 
Trzebień, na polach wsi Grzybów 
znajdują się dotychczas odkryte dwa 
cmentarzyska, tuż przy m. Magnu- 
szewie — jedno i ostatnio, przed 
kilkoma tygodniami na terenie maj. 
Trzebień, znaleziono przy karczowa- 
niu kilka urn. Na cmentarzyskach 
tych prócz urn znajdują się: krze- 
mienne groty, nożyki itp. Dotych- 
czas nikt bliżej nie interesował się 
cmentarzyskami, nie opiekował, to 
też w obecnej chwili pokryte są one 
skorupami z rozbitych urn, wygrze- 


v00 


bywanych przez  pastuchów. Sam 
jestem w posiadaniu jednej urny» 
którą przy najbliższej sposobności 
przewiozę do Warszawy. 

Uprzejmie proszę Sz. Pana Re- 
daktora, aby za pośrednictwem swe- 
go poczytnego organu zechciał ła- 
skawie podać powyższe do wiadomo- 
ści osób naukowo zainteresowanych, 
którym chętnie będę służył bliższy- 
mi szczegółami. 

Przy sposobności nadmieniam, iż 
dojazd do Magnuszewa jest następu- 
jący: Kolejka grójecką do Góry Kal- 
warii, z kąd autobusem kolejowym 
do Mniszewa i z Mniszewa końmi 
10 km do Magnuszewa. 

Łączę i t. d. 

Stanisław Pogorzelski* 

Niewątpliwie odkryciem naszego 
Czytelnika zainteresują się koła na- 
ukowe. 


ABC sportow 


Noji jedzie do Berlina? 


Wspaniała forma, w jakiej znajduje 
się obecnie Noji i jego doskunałe wy- 
niki w biegach z Iso Hollo, nie dały 
na siebie długo czekać. Oto Pol. Zw. 
Lekkoatletyczny otrzymał od Niemiec- 
kiego Zw. Lekkoatletycznego zapro- 
szenie dla Nojego na zawody, które 
odbędą się j4 listopada w hali w Ber- 
linie. Przewidywany dystans wynosi 
3 km. 


Jeżeli PZLA zdecyduje się przyjąć 
zaproszenie, wówczas Noji mus.ałby 
zapoznać się z techniką biegu w hali, 


Motyl na szpilce 
Nieudana kradzież 


Stefania Laskowska (Włochy) ja- 
dąc tramwajem linii „17“ poczuła, 
że ktoś włożył rękę do kieszeni jej 
jesionki. Nie mogąc w tłoku zorien- 
tować się kto zamierza ją okraść. 
uderzyła w kieszeń trzymanym w rę- 
ku szpikulcem, kłując boleśnie zło- 
dzieja. Ukłuty wrzasnął  przeraźli- 
wie, zdradzając swoje zamiary. Po- 
licjant aresztował kieszonkowca. któ 
rym okazał się Icek Motyl (Dzielna 
36) niejednokrotnie karany za kra- 
dzieże. 


— 


która zasadniczo różni się od biegu 
na bieżni żużlowej. 


Z kraju i zagranicy 


— W planach Pol. Zw. Narciarskie- 
go leży propaganda narciarstwa w o- 
kręgach: wiłeńskim, śląskim i lwow- 
skim. Wileńskie, które posiada najlep- 
sze w Polsce poza Zakopanem wa- 
runki śnieżne, ma kilka tysięcy nie- 
zrzeszonych narciarzy, z których w 
przyszłości można byłoby wyłonić do- 
brych zawodników. 

— Do Argentyny wybiera się na za- 
proszenie pięciu lekkoatletów europej- 
skich; trzech Finnów: Jso Hollo, Kot- 
kas, Jaervineh, Szwed Enochson i 
Niemiec Syring. Po raz pierwszy za- 
wodnicy ci mają wystąpić w końcu 
stycznia w Buenos Aires. 

— Tenisowy mecz międzypaństwo- 
wy w hali Francja — Anglia, jaki od- 
był się w Londynie, przyniosł zwycię- 
stwo Anglikom 12:7. Borotra, specja- 
iista kortów krytych, przegrał z Au- 
stinem 2:6, 2:6, Boussus uległ Wilde- 
mu 3:6, 1:6. 

— Międzypaństwowy mecz lekko- 
atletyczny pań, Francja — Włochy, 
przyniósł zwycięstwo Włoszkom w 
stosunku 59;44. 


= | 
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Robotnicy demonstruja w Madrycie 


Czerwona milicja w rozsypce 


Barcelona wzywa rozpaczliwie pomocy 


PARYŻ, 12. 10. Z Sewilli dono- 
szą, że w szeregach milicji czer- 
wonej panuje demoralizacja i roz- 
przężenie. Jeńcy wzięci do nie- 
woli pod Avila stwierdzają, że 
nastroje wśród wojsk rządowych 
są niezwykle pesymistyczne. Zna- 
czna część czerwonych milicjan- 
tów uciekła z frontu: i powróciła 
do Madrytu w przeświadczeniu, 
że dalsza walka jest bezcelowa. 
Stolica Hiszpanii jest zalana 
przez oddziały wracające z fron- 
tu. Komuniści dokonywują rewi- 
zyj w mieszkaniach prywatnych i 
dopuszczają się wielu ekscesów. 


'S. 0. S. Barceiony 
BURGOS, 12. 10. Komunikat 
głównej kwatery donosi, że w dniu 
dzisiejszym akcja wojsk nie była 
tak ożywiona, jak w dniach po- 
przednich. + Według wiadomości, 
otrzymanych z Madrytu, wieloty- 
sięczne tłumy robotników demon- 
strowały przed gmachem mini- 
sterstwa poczt. 3 
Radiostacja w Barcelonie nada- 
ła dzisiaj apel do wszystkich ro- 
botników świata, wzywając ich 
do pośpieszenia z pomocą. 


Anarchia na Maladze 


SEWILLA, 12. 10. Lotnictwo 
narcdowe bombardowało ponow- 
nie Malagę, wyrządzając duże 
szkody w koszarach i na statkach, 
zakotwiczonych w porcie. 

W Maladze, panuje zupełny 
chaos. i anarchia, daje się odczu- 
wać dotkliwy brak żywności. U- 
tworzono specjalny komitet apro- 
wizacyjny, który rozdziela żyw- 
ność wśród ludności. 

CASSABLANCA, 12. 10. Dwa 
okręty powstańcze „Canarias“ i, 
jak się zdaje, „Almirante Cerve- 
ra“ zauważono dziś zrana w po- 
bliżu portu Casablanca. Powotęm 
ich zjawienia się jest zapowiedź 
odpłynięcia z portu dwóch stat- 


-Dalsza likwidacja „trockistów 


M:sowe aresztowania 


na Dalekim Wschodzie 


LONDYN, 1v. 10. Prasa tokij- 
ska zamieszcza wiadomości o nie- 
bywałej fali aresztowań i teroru 
na obszarze sowieckiego Dalekie- 
go Wschodu. 

W Chabarowsku, Władywostoku 
i Nikolsko-Usuryjskim liczba are- 
sziowanych sięga 7.500 osób. — 
Wszyscy aresztowani są oskarże- 
ni o przynależność do trockistów. 
Wśród aresztowanych są tacy wy- 
bitni dygnitarze komunistyczni, 
jak dyrektor transportu morskie- 
gó Borkowskij, dyrektor komisa- 


Nowy incydent pograniczny 


Obawa groźnych powikłań w Mandżurii 


TOKIO, 12. 10. W punkcie gra- 
nicznym nr. 12, gdzie zbiegają się 
granice sowiecka, mandżurska i 
koreańska, doszło do nowego in- 
cydentu granicznego. Między ja- 
pońsko-mandżurską strażą grani- 
czną, a oddziałem wojsk sowiec- 
kich wywiązała się walka, przy- 
"czem ze strony japońskiej padło 4 
zabitych i 5 rannych. Dwóch żoł- 


Dymisa rządu bułgarskiego 


oczekiwana juiro 


SOFIA, 12. 10. Oczekiwane tu 
są doniosłe wydarzenia w dziedzi- 
Eee 


Ni:mcy protestu ą 

LONDYN, 12. lv. Charge d'af- 
faires niemiecki ks. Bismarck do- 
ręczył pełnomocnikowi  brytyj- 
skiemu notę, w której rząd Rzeszy 
szczegółowo rozważa projekt bry- 
tyjsko-sowieckiego traktatu mor- 
skiego i kategorycznie wypowiada 
się przeciwko postanowieniom te- 
go projektu. 


i ŚĆ O 


ków rządowych 
„Campeador“, 


Uwoinienie zakładników 


LONDYN, 12. 10, Foreign Offi. 
ice ogłosiło komunikat urzędowy, 
|w którym donosi, że dzięki pośred 

nictwu Czerwonego Krzyża rząd 


i 


„Gravina“ 


baskijski zgodził się uwolnić 
wszystkie kobiety, trzymane w 
Bilbao w charakterze zakładni- 


(,hów. Zakładniczki te mają być 
| niezwłocznie ewakuowane na poe 
j kładzie statku angielskiego. Agen 


cja Reutera dowiaduje się, że 
| wszystkie kobiety baskijskie, 
{aresztowane jako zakładniczki 


| 3 A 

ı przez oddziały powstańcze będą 
jrównież niezwłocznie wypuszczo- 
ne na wolność. 


Pod obcą banderę 


donosi: W obawie represji ze stro | wtynie daje się cdczuć ogólne cd-|na 
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Anglia zaniepokojona interwencią emirów 


Arabowie nie zaprzestai 


a walki 


z napływem żydów do Palestyny 


JEROZOLIMA, 12. 10. W Pale- 


Większość sklepów jest otwarta, 
przepełnionych  spieszącymi 


ny wojsk narodowych armatorzy prężenie, Około 20 tysięcy Aras do pracy robotnikami ulicach pod 
hiszpanscy, którzy pomagali fron bów jest gotowych do podjęcia w |jęto ruch prywatnych pojazdów i 
towi ludowemu przepisują swoje dniu dzisiejszym pracy. W Jero- | samochodów. Ostatnia noc przed 
statki co Antwerpii i przenoszą zolimie, Haifie i Nablusie panuje 


je voi banderę meksykańską. 


dziś od rana wielkie ożywienie. 


'zakończeniem strajku miała w 
| całej Palestynie bardzo niespło- 


: Radykali nie chcą współpracować z komunistami 


Front ludowy przed roziamem 


Możiiwość nowych wyborów we Francji 


PARYŻ, 12. 10. Przemówienia 
polityczne przedstawicieli rządu 
oraz przywódców partii radykal- 
nej, wygłoszone w niedzielę w ró- 


publicznej liczne komentarze. 
Wszyscy zdają sobie sprawę, iż 
niedzielne wystąpienia zarówno 
premiera Biuma, jak j ministrów 


żnych miejscowościach Francji, radykalnych, stanowią wstęp do 


| 


RZYM, 12, 10. Agencja Stefani wywołały w prasie oraz w opinii |obrad kongresu radykałów, który 


Doniosłe oświadczenie Morgenthauw'a 


wym 


PARYŻ, 12. 10. Havas donosi: 
Rokowania trzech mocarstw o u- 
staleniu warunków technicznych 
współpracy w ramach deklaracji 
z dn. 25 września zakończono 
przez zawarcie układu, zapewnia- 
jącego wymianę złota i walut 
pomiędzy Anglią, Francją i St. 
Zjedn. Wiadomość o tem podano 


w deklaracji sekretarza stanu 
Morgenthau'a. 
W deklaracji tej sekretariat 


stanu do spraw skarbu oświadcza, 
że odtąd w 24 godziny od ogłosze- 
ria niniejszego aż do odwołania 
lub zmiany, St. Zjednoczone będą 
sprzedawać złoto na wywóz dla 
funduszów wyrównawczych lub 


riatu trustów Piskunow i t. d 
Liczne aresztowania odbywają się 
w armii wśród żołnierzy, oficerów 
i nawet komisarzy politycznych. 
Dowódca armii Dalekiego Wscho- 
du, Blücher, wyjechał; zastępuje 
go szef sztabu. Wśród przedsta- 
wicieli państw obcych, znajdują- 
cych się we Władywostoku, panu- 
je przekonanie, iż G. P. U. natra- 
fiło na poważne organizacje anty- 
komunistyczne i likwiduje je pod 
mianem „trockistów“. 


za 


nierzy zaginęło. Straty po stronie 
sowieckiej są niewiadome. 

W związku z incydentami na 
granicy mandżursko - sowieckiei, 
posterunki wojskowe po obu stro- 
nach wzmocniono. W niektórych 
miejscach wojska mandżurskie i 
sowieckię dzieli przestrzeń zaled- 
wie kilkuset metrów. Sytuacja 
jest naprężona. 


nie polityki wewnętrznej. Obaj 
stronnicy ruchu nar.-socjalistycz- 
nego prof. Cankowa, min. kom. 
Kozucharow i ośw. Miszajkow po- 
dadzą się do dymisji. Wywoła to 
dymisję całego gabinetu. 

Grupa Cankowa żąda stanow- 
czo likwidacji trwającego już od 
2 i pół lat okresu przejściowego, 
, wskazując na to, że komuniści, 
radykalna lewica, ruch włościań- 
ski i socjaliści wyzyskują słabą 
| konsolidację polityczną kraju dla 
| stworzenia frontu ludowego. 


stabilizacyjnych tych . państw, 
które gotowe są sprzedawać złoto 
St. Zjednoczonym, z tym zastrze- 
żeniem, aby takie transakcje zło- 
tem były dokonywane na warun- 
kach uznanych przez skarb St. 
Zjednoczonych. 

Sekretariat stanu poda do wia- 
domości listę państw zagranicz- 


a zdoła i wai 


Paryż — Londyn — New York 


ut 


nych, które odpowiadają wspom- 
nianym warunkom i uzupełniać 
je będzie w przyszłości. 
Wszystkie transakcje złotem 
odbywać się będą za  pośrednic- 
twem Federal Reserve Bank w 
Nowym Jorku. Złoto będzie sprze- 
dawane po 35 dolarów zażuncję z 
dodaniem 14 proc. na koszta. 


Straszny tajfun nawiedził Filipiny 
Dwie prowince zalane wodą 


MANILA, 12. 10. Grupa wysp 
Luzon została nawiedziona przez 
katastrofę tajfunu, o sile nieno. 
towanej dotychczas na Filipinach. 

W zatoce Manilli fala zburzyła 
urządzenia portowe j zalała część 
miasta. Siła wichru był ta olbrzy- 
mia, że masy wód morskich cofnę- 
ła w łożyska rzek, które wylały. 

W prowincjach Nueva Beija i 


Pampana całe wsie zostały zmyte 
z powierzchni ziemi. Według do- 
tychczasowych danych, liczba za- 
bitych wskutek tajfunu na wy- 
spie Luzon wynosi 306 osób. Kil- 
kaset osób zginęło bez wieści. 
Wyrządzone straty są ardzo 
znaczne, . Połączenia telefoniczne 
z okolicą, nawiedzoną przez taj- 
fun są przerwane. 


Litewski „dzień żałoby” 


z powodu „utraty” Wilna 


Według wiadomości nadeszłych 
2 pogranicza polsko - litewskiego 
z okazji przypadającej w b. tyz 
godniu rocznicy zdobycia Wilna 
przez armię gen. Żeligowskiego, 
zorganizowali Litwini we wszy- 


stkich miasteczkach pogranicza 
t. zw, „dzień żałoby”. W miastecz 
kach po stronie litewskiej wywie- 
szone były chorągwie opuszczone 
do pół masztu i odbyły się żałob- 
ne akademie. 


Surowy wyrox 
w procesie krasnostawskim 


KRASNYSTAW, 12. 10. W pro- 
cesie o zajścia w Krasnymstawie 
zapadł dziś wyrok, mocą którego 
zostali skazani: Czesław Pomian 
na 3 lata, Józef Stasiuk — 2 i pół, 
Józef Żelisko 2 i pół, Sura Git 1 
ipół, Katarzyna Marczewska 2, 
Piotr Dąbski 8 mies., Jan Prusz- 
kowski vel Kanciukowski 1 rok, 
Michał Wyrostek 2 lata, Paweł 
Wójcik 8 mies., Stanisław Ślebio: 
da 1 i pół, Jan Stankiewicz 2 i 
pół, Stefan Stankiewicz 3, Stani- 
sław Korowal 2, Władysław La- 
tosz 6 mies., Stanisław Pruszkow- 
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Front ludowy 


w Gdańsku 

GDAŃSK, 12. 10. „Danziger 
Vorposten' podaje, że poseł ko- 
munistyczny do Volkstagu Pleni- 
kowski, wystosował do wszystkich 
posłów opozycyjnych Vołkstagu i 
radnych m. Gdańska pismo, któ- 
rym wzywa ich do stworzenia W 
Gdańsku wspólnego frontu. 

W kołach politycznych Gdańska 
uważają, że informacje „Danziger 
Vorposten" przyczynią gię do szyb 
kiego zlikwidowania partii socja- 
listycznej, co zdaje się już być 
przesądzonem. 
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ski vel Kanciurkowski 1 rok do» 
mu poprawy z zawieszeniem na 
3 lata, Franciszek Cieślak 3 lata, 
Antoni Bobel 2 lata, Marianna 
Banaskiewicz 2 lata, Stefan Szam 
belan 8 mies., z zawieszeniem na 
4 lata, Antoni Marszycki 8 mies., 
Bronisława Szambelan 2 lata, Wa 
cław Chytros 1 rok z zawiesze- 
niem na 5 lat i Stefan Daniel 3 

14 oskarżonych uniewinniono. 


Obrady prawników 
polskich i rumuńskich 
Wczoraj p. podsekretarz stanu w 
min. Spraw zagr. i p. Szembekowa 
podejmowali u siebie prawników ru- 
muńskich śniadaniem. O godz. 18-ej 
odbyło się w sali koła 
R. P. inauguracyjne 
grupy 
polsko - rumuńskiego. 
senatu W. Ma- 


adwokatów 
posiedzenie 
porozumienia prawniczego 
Zebranie za- 
gaił wicemarszałek 
kowski, który obrany został preze- 
sem wspólnej grupy polsko - rumuń- 
zaś — b. mini- 
ster Cr (Bukareszt). 


Wieczorem odbył się na cześć gości 


skiej, v "oprezesem 


wz liunian 


rumuńskich raut. 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 
60 gr Notatki reklamowe — 1 zł. 
skie — 30 gr. Nekrologja po ? 


zadecydować ma o dalszym utrzy- 
maniu lub też o rozbiciu frontu 
ludowego. 


Z przemówień przywódców ra- 
dykalnych wyraźnie przebija ten- 
dencja utrzymania współpracy z 
socjalistami w łonie frontu ludo- 
wego, jako jedynej w tei chwili 
dla radykałów możliwej formacji 
parlamentarnej przy jednoczes- 
nym zahamowaniu dywersyjnej 
akcji komunistów. 


Jakkolwiek trudno jest w tej 
chwili przewidywać wyniki obrad 
kongresu, to jednak nie ulega 
watpliwości, iż zagadnienie wspól- 
pracy z komunistami staje się co- 
raz bardziej trudne, zarówno dla 
radykałów, jak i dla całego frontu 
ludowego. Zagadnienie to więc 
urasta do naczelnego problemu, 
nad którym zastanawiać się bę- 
dzie kongres partii radykalnej. 


Z wczorajszego przemówienia 
Bluma wynika znów, że nie może 
on z lekkim sercem zawrzeć soju- 
szu z komunistami. Będzie się ra- 
czej starał załagodzić zatarg, któ- 
ry został rozogniony przez zakaz 
urządzania wieców w Alzacji. Czy 
jednak wobec stanowczej postawy 
radykałów spółka z agentami Mo- 
skwy da się utrzymać należy 
wątpić. 


| 


kejny przebieg. Rurociąg naftowy 
z Iraku został ponownie uszko- 
dzony i podpalony. Dokonano na: 
padu na kolonię żydowską, przy 
czym 1l osoba została zabita a 
kilkanaście rannych. W jednej z 
plantacyj zniszczono przeszło ty- 
siąc drzew pomarańczowych. 

Na miasto Hebron nałożona zo- 
stała grzywna w wysokości 1000 
funtów. Jednocześnie ogłoszono 
rozporządzenie, na mocy którego 
przebywanie na ulicach miasta 
jest wzbronione po godzinie 22. 


Anglia niezadowolona 

W kołach angelskich wyrażają 
zastrzeżenia wobec faktu, że 
strajk przerwany został na skutek 
zaleceń władców państw arab- 
skich. Stanowić to może doniosły 
precedens na przyszłość i zachę- 
cić władców arabskich dp inter- 
wencji w sprawach palestyńskich. 


Bojkot gospodarczy 
W dobrze poinformowanych ko- 
łach palestyńskich oceniają sytu- 
ację z dużym sceptycyzmem. Oka- 
zuje się bowiem, że Arabowie nie 
zrzekli się walki z napływem Ży- 
dów do Palestyny Projektowane 
jest między innymi utrudnianie 
Żydom nabywania ziemi į wyeli- 
minowanie ich z życia handlowe- 
go. W wielu okręgach ludność 
arabska otrzymała już wezwania 
niepopierania sklepów ani pośred 
ników żydowskich i zwracanie się 
wyłącznie do kupców arabskich. 


Teror nie ustaje 

W dniu dzisiejszym zanotowano 
szereg wypadków  ostrzeliwania 
osiedli żydowskich. W pobliżu 
Acre zastrzelony został policjant 
żydowski. Niewykryci sprawcy 
napadli na posterunek policji w 
Betdajan. Policja użyła broni, od- 
pierając napastników. Rurociąg 
ireckiego towarzystwa naftowego 
został uszkodzony w pobliżu miej- 
scowości Tamara, i uchodząca 
nafta — podpalona, 


-= = mkw 


Strajk górników francuskich 
W obronie wydalcnego Polaka 


LILLE, 12. 10. Dziś rano gór- 


Według informacji dyrekcji 


nicy jednego z szybów towarzy: | Matuszewski został wydalony ze 


stwa węglowego „D'Aniche"* od-| względu na to, że nie 


mówili zejścia do szybu, prote- 
stując w ten sposób przeciwko 
zwolnieniu jednego z górników 
narodowości polskiej niejakiego 
i Stanisława Matuszewskiego. 


| 


przedsię- 
wziął odpowiednich środków 
ostrożności w czasie pracy. 

Wkrótce strajk ogarnął 
górników. 


1.200 


Dyrekcja kolejowa w Katowicach 
nie będzie przeniesiona 


Prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj-Składkowski przyjął dele- 
gację posłów i senatorów woje- 
wództwa śląskiego w osobach: 
marszałka Sejmu śląskiego K. 
Grzesika, sen. Grajka i posła Ka- 
puścińskiego. 


Delegacja zgłosiła się do p. pre- 
miera w sprawie rzekomego prze- 
niesienia dyrekcji kolei państwo- 
wych z Katowic do Krakowa. P. 
premier oświadczył delegacji, że 
przeniesienie dyrekcji z Katowie 
nie jest aktualne. 


Dźwięki Międzynarodówki 


na zebraniu Legionu Młodych 


Osławiony Legion Młodych urzą 
dził w Wyszkowie nad Bugiem, 
publiczne zgromadzenie, na któ- 
rym przemawiali dwaj delegaci 
Legionu z Warszawy. Na sali by- 
li obecni prawie wyłącznie naro- 
dowcy i zwolennicy frontu ludo- 
wego. 

W chwili, gdy jeden z mówców 
zaatakował w brutalny sposób Ko 
ścił Katolicki i Obóz Narodowy, 
na sali zawrzało od gorących pro- 
testów. W dyskusji, w której za- 
brali głos przedstawiciele naro- 
dowców, ostro rozprawiano się z 
wstętnymi atakami na Kościół i 
Obóz Narodowy, oraz wykazano 
nieszczerość i obłudę haseł gło- 
szonych przez Legion. Po zakoń- 
czeniu zebrania członkowie Legio- 
nu, w liczbie 8-miu, chyłkiem opu- 
ścili salę, zaś komuniści zainto- 
nowali Międzynarodówkę, którą 


Z 


jednak zagłuszyły w tej chwili 
potężne dźwięki Hymnu Młodych. 
| | 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


ZAPRZYSIĘŻENIE RZADU WĘ- 
GIERSKIEGO 


Premier Daranyi i nowomianowani 
członkowie gabinetu złożyli dziś wie- 


czorem przysięgę na ręce regenta 
Forthy'ego. 
ZABURZENIA W SYRII 


W Aleppo doszło wczoraj do krwa- 
wych zajść między chrześcijanami a 
muzułmanami. W zajściach tych 3 
osoby zostały zabite, a około 30 od- 
niosło rany. Pośród rannych znajduje 
się kilku agentów policji. 


WYBUCH W FABRYCE AMUNICJI 


W fabryce amunicji Altdorf w kan- 
tonie Uri (Szwajcaria) eksplodował 
pocisk. Irzy osoby zostały zabite, a 


l trzy odniosły rany. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej strome—1 zł. 
w reklamach (wśród ogłoszeńj — 60 gr. 
omunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł, opisy specjalne — 3 zł. 
gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „droknych* liczy 


stronie — 
lekar 


na ostatniej 


się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N.), a komunika 


ty i wyjaśnienia cyfra (K } 
Wydział ogłoszeń: 


Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odnowiada. 
Aleje Jerozolimskie 3 — biuro czynne ud godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC“, Sp. z ogr. odp. 


